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Z czeskiego obozu.
WIEDEŃ 9 października.

(—r.) Polityka p. Jaworskiego nabiera wciąż 
wypnkłości. Z jakiejkolwiek brać ją strony, jest 
ona niedołężną, a tylko w jednym kierunku t. j. 
co do wysługiwania się rządowi za miseczkę so­
czewicy, konsekwentną. To, co dr Pacak wyja­
wił z niej w organie swoim „Podwysockich Li­
stach*, potwierdza w zupełności to, cośmy o niej 
pisali kilkakrotnie, mianowicie, iż za czasów 
istnienia prawicy p. Jaworski wraz zp.Kathrei- 
nem był tym hamulcem prawicy, który robił ją 
ślamazarną, a tylko pobudzał Niemców do tem 
zuchwalszego występowania.

Do należytego zwalczania niemieckiej obstruk­
cji, postawiony na czele prawicy, nie miał ani 
ochoty, ani odwagi, ani zdolności, a wyskokiem 
jego mądrości stanu było rzucenie się s kocią 
chytrością na czeską obstrukcję, która była tylko 
koniecznym obronnym wynikiem niemieckiej, w 
nadziei, że jest słabą i że tym sposobem padną 
z pod stołu rządowego jakie okruszyny dla „in­
teresów krajowych* znanego osobliwego rodzaju.

Dr Pacak przypomniał p. Jaworskiemu, że 
ta jego chwiejna, a w istocie rzeczy niedołężna 
polityka, (to ostatnie jest naszą uwagą), była przy­
czyną zaprzepaszczenia sprawy upaństwowienia 
gimnazjum cieszyńskiego, że gdy Czesi żądali 
ze strony prawicy poparcia, chociażby takiego, 
jak w sprawie cofnięcia okólnika kindingerow- 
skiego p. Jaworski ruszał ramionami i wychodził, 
biorąc pod rękę Kathreina, z konferencji, i milczał 
jak posąg Holofernesa.

W Beneszowie przemawiał wczoraj przed 
wyborcami dr Forszt, jeden z najzdolniejszych i 
najroztropniejszych posłów czeskich. Jako dwie 
pozytywne zdobycze oznaczył, że sprawa czeska 
stanęła na przedzie całej polityki austrjackiej, 
powtóre, że ugoda z Węgrami, która zawarta 
jest tylko tymczasowo na podstawie §. 14, zaw­
sze jest kozerą w rękach posłów czeskich. Od 
czasów Hohenwarta nie ma sprawa czeska 
do wykazania takich postępów jak obecnie. Są 
jednak i strony ujemne.

Sprawa czeska — mówi dr Forszt— jako 
austijacka wciągniętą została w sferę wszech- 
niemiecką. Niemcy występują z programem roku 
1848. Prawo państwowe, do którego Czesi dążą, 
Niemcy chętnie chcą nadać Galicji (przy niedołę­
żnej polityce p. Jaworskiego nie zanosi się na to 
wcale, podczas kiedy Czesi mają być zgniece- 
ni prawem doraźnem i język niemiecki miałby 
stać się państwowym. Jednak sprawa czeska sta­
ła się europejską, gdyż Niemcy dążą do jedno­
ści państwowej.

Dalszą korzyścią trzech lat ostatnich, według 
p. Forszta, jest to, że Czesi oddani zostali sami 
sobie. „Odżyła w nas świadomość, iż należy nam 
mieć przed oczyma nasze własne cele. Przeciw­
ko tym celom powstał najsilniejszy opór. Rubi­
kon jednak przekroczony. Jeśli proces obecnego 
rozwoju potrwa, nie potrzebujemy bać się trza­
sku towarzyszącego waleniu się starych tworów 
życząc sobie nowych tworów. Centralizm zużył 
się. Czeski lud nigdy nie pogodzi się z „przedli- 
tawizmem* i nigdy nie wyrzecze się prawa sta­
nowienia o sobie samym. Mamy przecież te sa­
me prawa żądać państwowej samodzielności jak 
Węgrzy, jednak wiemy, że taki tryalizm przy­
szłości, lub coś podobnego wobec oporu naszych 
przeciwników politycznych, jest niemożliwy. Ka­
tastrofa z zewnątrz mogłaby wprawdzie spowo­
dować takie przeobrażenie rzeczy, na tem je­
dnak rozsądni ludzie nie mogą opierać swej 
polityki*.

Czeska sprawa — jak wykazał p. Forszt — 
nie może być sama tylko dla siebie, lecz musi być

rozwiązana w związku z wszystkiemi sprawami 
dotyczącemi oarółu konstytucyjnego Austrji. Tru­
dno powiedzieć, kiedy przyjdzie do federacyjne­
go, dla Austrji jedynie odpowiedniego, ustroju. 
Jednak Czesi mogą liczyć się z czynem dokona­
nym, że centralistyczna konstytucja stała się 
nie do utrzymania, ponieważ konstytucja, którą 
Austrja otrzymała jako państwo należące do 
związku Rzeszy niemieckiej, nie może być przy­
datną dla Austrji jako państwa samodzielnego. 
Trwały pokój językowy jest przy obecnej kon­
stytucji niemożebny.

Co się tyczy przyszłej taktyki posłów cze­
skich, o tem nie można już teraz orzekać co­
kolwiek stanowczego. Tyle jednak można powie­
dzieć, — zakończył Forszt — że Czesi będą u- 
mieli z energją i od w agą, ale także i z rozwagą 
i ostrożnością bronić praw swoich.

W naszych Skwarzawach nie słychać nigdy 
podobnie męskich, lecz zarazem roztropnych i 
mądrych słów. Polityka „panie majster, to nie 
klajster*, trzeba mieć koniecznie szersze poglą­
dy, trafny sąd, rozumną i szczerą miłość całe­
go swojego narodu, wtedy nię potrzeba dobywać 
płaczliwych tonów dla osłaniania rążących nago­
ści polityki, polującej za każdą cenę tylko na 
okruszyny pod ftołem ministeijalnym, lecz zre­
sztą bezrozumnej i bezprogramowej, wstrętnie 
mameluckiej.

Z WYPADKÓW DNU.
Nakoniec zapadły decyzje co do dyspozycyj, 

jakie armje mocarstw mąją otrzymać na najbliż­
szą zimę. Hr. Waldersee czyni przygotowania do 
wojny zimowej, niemieccy żołnierze przygotowu­
ją dla niego i dla jego sztabu na główną kwa­
terę pałac zamieszkiwany dotąd przez cesarzową 
wdowę. Japoński jenerał Yamaguchi formuje no­
wą japońską brygadę, która zajmie ważne pozy­
cje wewnątrz Chin. Brygada ta składać się ma 
z 10 tysięcy ludzi pod dowództwem jenerała Bu- 
kamoto. Dwa tysiące Japończyków zostaje w 
Pekinie, reszta armji japońskiej rozstawiona zo­
stanie na drodze pomiędzy Pekinem a portem 
Taku. 8.000 Niemców, 1500 Amerykanów i ty- 
luż Rosjan pozostanie przez zimę w Pekinie; 
nadto zostanie w Pekinie prawdopodobnie jedna 
brygada angielska. Rosjanie wycofali swoje stra­
że z cesarskich ogrodów, które natychmiast zo­
stały zajęte przez Niemców. Sześć tysięcy An­
glików zajęło w posiadanie letni pałac cesarski.

W dniu 1 października Rosjanie zajęli Muk- 
den, obecnie więc Rosja objęła w swoją władzę 
całą ważną linję kolejową z Niuczwang do Wła- 
dywostoku. Pochód wojsk rosyjskich na Mukden 
rozpoczął się 24 września; wzięło w nim udział 
11 bataljonów, 40 dział, 2 sotnie kozaków i 4 
szwadrony kolejowej straży ochronnej. Dowódcą 
był jenerał porucznik Suboticz. Pochód był zna­
czony ciągłemi walkami, Chińczycy bardzo po­
wolnie wycofywali się z zajmowanych pozycyj. 
Trzech oficerów rosyjskich i 10 żołnierzy padło 
wśród tego pochodu trupem, 64 żołnierzy jest 
rannych. Rozstrzygającą walkę stoczono 27 wrze­
śnia pod stacją Szichepo. Większość stojących 
w Mukden wojsk chińskich uciekła; pozostała 
reszta stawiała bardzo słaby opór, wreszcie splą­
drowawszy i podpaliwszy miasto uciekła. Już do 
dnia 28 września 8 dział chińskich wpadło w 
ręce Rosjan; w Mukden musieli Rosjanie znaleść 
mnóstwo dział i mateijału wojennego. Rosjanie, 
jak się zdaje, nie będą ścigać uciekających Chiń­
czyków, ograniczą się tylko do ochrony man­
dżurskiej kolei i przezimują na głównej stacji 
tej kolei w Kirin.

Jenerał-gubernator terytorjum nadamurskie- 
go, jenerał Grodekow wystosował do gubernato­
ra wojskowego Trausbajkalji, jenerała Maziew- 
skiego następującą depeszę:. „Według doniesie­

nia ministra wojny, car raczył postanowić w ce­
lu jak najszybszego przywrócenia przyjaznych 
stosunków z Chinami, aby do rosyjskich posia­
dłości nie była włączana żadna część chińskiego 
terytorjum i aby ograniczono się do poczynienia 
zarządzeń, które są konieczne do spokojnego, 
bezpiecznego używania kolei żelaznych, popro­
wadzonych przez nas przez Mandżurję i do krą­
żenia niezakłóconego naszych statków po rzece 
Amurze*.

Wojska cesarza chińskiego udąją, że walczą 
przeciw hordom „Czerwonego Kułaka*. Pięcioty­
sięczne hordy sekty Potrójnej, jak donoszą chiń­
skie relacje, rozgromiły armję cesarza, zajęły roz­
liczne miejscowości między zatoką Mirs a zato­
ką Deep i posuwają się teraz na południe. Wi­
cekról z Taku wysłał admirała Ho i jenerała 
Tonga, aby powstrzymał pochód hord.

xjywo zaniepokojony jest tym faktem rząd 
amerykański, który rozesłał do mocarstw ponfną 
notę, wyrażającą przekonanie, iż dalsze zwleka­
nie z rozpoczęciem rokowań pokojowych mo­
że wywołać rokosz w południowych prowin­
cjach. Również niechętnie patrzą Amerykanie 
na ekspedycję mocarstw do Paotingfu, z której 
się wycofali, twierdząc, że pobudką do tej eks­
pedycji była tylko chęć zemsty na Chińczykach 
i zamiar militarnego rozwinięcia sił.

Nauczycielka Komankowska w Poznaniu, ska­
zana została przez władze pruskie na pięć lat 
więzienia za udzielanie dzieciom prywatnej nauki 
języka polskiego.

Sejm węgierski będzie się zajmował przy- 
kremi sprawami. Oto komisje jego rozstrząsać 
będą zarznt, że minister handln Hegedtis na koszt 
państwa z rodziną i służbą odbywa podróże po 
świecie, iże dep. Miklos, przedstawiający Węgry 
na wystawie paryskiej, roztrwonił przeszło pół­
tora miljona franków na koszty reprezentacji.

Boerzy objęli nanowo w posiadanie Wepe- 
ner, Rouxville i Ficksburg. Anglicy starają się 
okrążyć Boerów.

Z San Juan de Portorico donoszą, że w mie­
ście Guayanilla wywiązała się w niedzielę wie­
czorem walka uliczna pomiędzy wrogiemi stron­
nictwami, która trwała przez całą noc; cztery 
osoby zabite, 20 ciężko rannych.

Drugi proces 
o mord chojnicki.

CHOJNICE, 9 października.
W uzupełnienia wczorajszego sprawozdania z pro- 

cesn w Chojnicach, podaję dzisiaj przemówienie 
adwokata Gebanera.

Adwokat Gebaner mówił, jak następuje: Moi pa­
nowie sędziowie! Mimowoli przejmnje człowieka pewne 
uczucie zgrozy, gdy się widzi, jak sprawa mordu, 
dokonanego na Winterze, zatacza coraz szersze koła, 
jak czyn niepomszezonej zbrodni, zaczyna coraz zgu­
bniej działać. To uczucie zgrozy staje się tem więk­
sze, gdy się teraz widzi, że towarzysz Wintera ma 
doświadczyć podobnego losu, jak sam zamordowany. 
Winter został zamordowany fizycznie, a jego rówie­
śnik może dziś ponieść śmierć cywilną. Najpierw 
chciałbym zaznaczyć to, że oskarżony nie znalazł się 
z własnej woli w tem położenia, w które się dostał, 
ale że go w to położenie wpędzano krok za krokiem. 
Los oskarżonego jest wymownym dowodem, w jak 
nieraz przykrem położeniu może się znaleźć każdy, 
chociaż się do tego ze swej strony niczem nie przy­
czynił. Mord, dokonany na Winterze, był omawiany 
przez wszystkie dzienniki; wszędzie, a więc natural­
nie i w Jastrowie, gdzie oskarżony przygotowywał 
się do zawodu nauczycielskiego, mówiono tylko o zbro­
dni chojnickiej. Między inneml podnoszono tam tę

rLupigcie tylko u Chrześcian i



okoliczność, że Speisiger by) w Chojnicach, że on musi 
zatem cćś wiedzieć o tym tajemniczym mordzie.

■ Zapytywali go o to jego *spćłkoledzy; on im o* 
powiadał co wie, a kiedy to doszło do wiadomości 
organów władzy, ta powołała go na świadka. Urzę­
dnik policyjny każe swemu synowi zawezwać do sie­
bie młodego Speisiger a i od tej chwili koleje losu o- 
skarżonego rozwijają się dalej w nieprzerwanym cią- 
gu ; następują dwa przesłuchania u sekretarza miej- 
skiego, co do których wykazano, że do protokołu pa­
na sekretarza wkradły się myśli, których oskarżony 
wcale nie wypowiedział; — były to myśli urzędnika, 
który przesłuchiwał oskarżonego. Potem przesłochano 
go trzeci raz w Chojnicach, czwarty raz w Jastro­
wie, a w końcu musiał zeznawać jeszcze raz przed 
sędzią śledczym w Chojnicach. Prawie za każdym 
razem przesłuchiwał oskarżonego inny urzędnik i py­
tam się, czy on sam w jakikolwiekbądź sposób oka­
zał chęć udzielenia swoich wiadomości władzom ? Nie, 
odnośne władze wzywały go same do śledztwa; we­
zwaniom tym oskarżony musiał być posłuszny, musiał 
się zawsze stawić i składać zeznania; z własnej wo­
li nie zrobił on w tym względzie niczego, sam nigdy 
się nie podjął tej roli.

Przytaczam to dlatego, ponieważ ten punkt uwa­
lano za bardzo ważny. Mógłbym dodać, że same 
władze wydały kilkakrotnie odezwę, że każdy, kto 
tylko coś wie o mordzie chojnickim, może się zgłosić 
celem złożenia zeznań. Ażeby można o oskarżonym 
wydać sąd sprawiedliwy, trzeba wpierw ocenić samo 
wrażenie, jakie robi jego osoba. Oikarżony jest wy­
rosłym nad swój wiek, pozba*j< nym hartu woli i 
dlatego dawał się i daje innym po* dować. Bardzo 
łatwo nlegał wszelkim zewnętrznym wpływom, on 
sam może nawet nieraz nie zdaje sobie dokładnie 
sprawy z tego w jak groź nem położenia znajduje się 
tntaj zasiadając na ławie oskarżonych. Charakter o- 
skarżonego jest chwiejny, co się też wyrsźiie oka­
zało w czasie tych różnych śledztw, ktÓTe przepro­
wadzono z oskarżonym. To jednak nie jest jeszeze 
żadnym dowodem na to, że oskarżony w jakimkol­
wiek pnnkcie zeznał nieprawdę i złożył fałszywą 
przysięgę. On nie miał żadnego powoda dopuszczać 
się krzywoprzysięstwa. Skoro prokurator mówi, że 
zeznanie oskarżonego nie ma żadnego znaczenia, to 
jest to najlepsze uniewinnienie oskarżonego.

Najpoważniejszym momentem była do tej pory 
sprawa Lewyego. Jestem przekonany, że sprawa ta 
spowodowała aresztowanie, inne pnnkta mają tylko, 
znaczenie uboczne. Co do samej sprawy tej, wyrazić 
mnszę przekonanie, że rozprawa nietylko stwierdziła 
niewinni ść oskarżonego, lecz co więcej wprost udo­
wodniła, iż to, co powiedział, w zupełności idpowiada 
prawdzie. Dwunastu świadków zeznało lakssmo, jak 
oskarżony. Oskarżony powiedział: „Widziałem, jak 
Winter utrzymywał towarzyski stosunek z czeladni­
kiem rzeźnickim Morycem Lewymu. Prokuratorja za­
przeczyła prawdziwości tego zeznania, rozprawa do­
wiodła, że prokuratorja była w błędzie. Bądź co bądź 
nawet bez świadectwa tych dwunastu ludzi wszyst-
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(Ciąg dalszy)

I nie zadrżała na opis, choćby najstraszniej­
szych, a nieraz wprost odrazę budzących szcze­
gółów, ciekawa poznać najdrobniejsze obyczaje, 
uciechy i przykrości, ideały najniżej cywilizacyj­
nie stojących istot a także, jaką odpowiedź na­
iwną, czy rozpaczliwą, wesołą czy krwawą, każ­
dy naród z osobna znalazł na smutną zagadkę ży­
cia człowieka.

— A pan — spytała nareszcie, obracając nań 
te śliczne oczy swoje, szeroko otwarte w tej 
chwili, jakby wchłoDąć w nie chciała całą nie­
skończoną głębię odwiecznych tajemnic wszech­
bytu. — Pan, który tyle zjechałeś świata, tak 
wiele się nauczyłeś i zbadałeś tak wiele, po­
wiedz mi, proszę, w czem, zdaniem pańskiem, 
leży treść życia ludzkiego?... Czy wszystkich 
ludzi, po wszystkie wieki, bez różnicy rasy i 
miejsca pobytu na ziemi jedno czeka zadanie i 
wszystkim cel jeden przyświeca jedyny? Czy 
kiedykolwiek złączą się oni w wspólnem dąże­
niu, by wypełnić wiekowe zadania, lub choć 
przybliżyć się do nich zdołają?

— Widziałem ludzi — odpowiedział Hubert, 
— zawsze i wszędzie zajętych jednym tylko 
przedmiotem. Przedmiot ten w istocie sam jeden 
daje treść jakąś życiu i dla niego jednego chy­
ba żyć się opłaci.

— Czy można rzecz tę w jednem streścić 
słowie?

— Tak, pani, w jednem, niedługiem sło­
wie.

— O nazwij ją pani
I nachyliła się z lekka kn niemu zi wyrazem

kim było wiadomem, że w tern tak niewielkiem mie­
ście, zamordowany spotykał się z Lewym i że nieraz 
widziaio zamordowanego w jego towarzystwie. Oprócz 
tyeh dwunastu świadków wielu jeszcze mieszkańców 
chojnickich fakt ten potwierdzić może, lecz ei nie 
kwapili się z zeznaniem, albowiem obawiali się wcho­
dzić w styczność z policyjne* śledztwem. Prokura­
tor powiada, że twierdzenia swego żadnym nie może 
poprzeć dowodem, a więc twierdzenie to jest fałszy- 
wem, tonsam system stosuje do dalszych punktów, 
z których czyni oskarżonemu zarzut.

W odpowiedzi na to wypada mi zaznaczyć, że 
oskarżony bynajmniej niewinnośei swej udowadniać 
nie potrzebuje, lecz ra zej jeszcze udo* odnić się win­
no, że fałszywie zeznaje. Pr.kurator zaś stoi na sta­
nowisku wprost przeciwnem.

O karżony twierdzi: „Widziałem pannę Hcffmann 
rozmawiającą z Winterem w bramie domu. Przecho­
dzący wówczas tamtędy rzeźiicy grozili Winterowi". 
Prokuratorja utrzymuje, iż zeznanie to z pewnością 
jest fałszywe, gdyż oskirżony nie poparł go żadnym 
dowodem. Przyęuszczenią tema wszelako brak wszel­
kiej pozytywnej podstawy.

Natomiast tern większego prawdopodobieństwa na­
biera zeznanie oskarżonego, skoro się zważy, że rze 
źnicy już raz poprzednio grozili Winterowi, który 
wzbndzał mimowolną zawiść z powodu powodzenia 
swojego u kobiet.

Następnie przechodzi obrońca do zeznań oskarżo­
nego, dotyczących osobistych wynurzeń Wintera w 
sprawie dziewczyn Tnchlerówny i Cispary. Tn^aj do 
piero stajemy przed dowodem wprost negatywnym.
0  karżenie opiera się na tem, że Winter o stosun­
kach swych z obydwu żydówkami nigdy nic nie wspo­
minał, inni także nic o tem nie wiedzą, a więc ze­
znanie, jak twierdzi prokurator, jest fałszywe. Prze­
ciwnie, zdaniem mojem, zeznanie oskarżonego nie jest 
bynainamej nieprawdopodobne.

Śledztwo wykazało, że Winter lnbił szeroko opi­
sywać szczegóły miłosnych swoich przygód i że nie- 
jednokjotnie w opisach tych mijał się z prawdą. 
Prawdopodobnem jest więc, że i do oskarżonego mógł 
był z czemś podobnem się zwierzyć.

Przechodzę do piątego momentn, t. j. do zeznań, 
złożonych preez oskarżonego w Jastrowie, gdzie sta­
ry żyd jakiś na ulicy zagadnął go i prosił; aby nic 
złego nie zeznawał przeciwko ct ojnickim żydom.
1 znowu prokurator utrzymuje, że niemożliwą rzeezą 
byłe by, aby obcy zapełnić Izraelita ud ił się z podo­
bną prośbą do oskarżonego, który znany był z  wro­
giego swojego względem żydów usposobienia. Ja je­
dnak zapatruję się na rzecz tę z innego stanowiska 
i mniemam, że oskarżany zupełnie stanowczo i w do 
brej wierze złożył powyższe zeznania, jak dłngo zaś 
nie będiiemn udowolnionew, że zeznał fałszywie, nie 
można go za to ani winić, ani skazywać.

Brak wszelkiego dowodu przeciwnego, brak tak­
że wszelkiego mementu, któryby kazał uważać te ze 
znania za nieprawdziwe. Przy ostatniem śledztwie, 
przeprowadzonem z oskarżonym, podniesiono dwa pun-
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słodkiej prośby na ustach i w spojrzeniu.
W tej samej chwili Welmann obrócił się i 

postąpił kilka kroków naprzeciw hrabiego Mira- 
nowa, który z chwilą, kiedy się torba Semena 
opróżniła — wstał od gry i właśnie powracał 
do żony.

A młoda pani Miranow zdziwiona cierpkim 
uśmiechem, jaki nagle pojawił się na ustach 
markiza, z tem większą ciekawością pochylała się 
ku młodzieńcowi.

— O powiedz mi pan, proszę, jaka to rzecz, 
dla której wyłącznie i jedynie żyć warto ?...

— Miłość... odpowiedział Hubert de Brenaz.
I wstał szybko, podchodząc na spotkanie ro­

syjskiego jenerała.
Miranow zbliżał się powoli, wspaniały swoją 

imponującą żołnierską postawą. Suknia jego na 
szerokiej piersi układała się w fałdy wojskowe­
go munduru, jego kroki miażdżyły posadzkę. Za 
Miranowem kroczył miarowo Semen, wyższy je 
szcze wzrostem od swego pana, lecz o ileż niż­
szy w hierarchji społecznej istot, już samym choć­
by wyglądem oblicza, podobny z wyrazu twarzy 
raczej do bydlęcia, niż do duchowej istoty, zda­
wał się jakby stworzonym na to, by od kolebki 
dźwigać jarzmo swej ślepej niewoli.

Welmann zamienił słów kilka z hrabią Mi­
ranowem. Hubert zrobił jeszcze dwa kroki na­
przód i ceremonji przedstawienia stało się za­
dość.

— Panie — odezwał się pierwszy Miranow, 
zwracając się do markiza — jesteś pan jednym 
z ludzi, których poznać, było mojem najżywszem 
pragnieniem.

— Jenerale — odparł młodzieniec — jestem 
jedynie skromnym podróżnikiem, marzycielem... 
Pan masz za sobą sławę wielkiego bojownika i 
bohatera, słyniesz, jako chluba swojego narodu. 
Prawdziwy to zaszczyt dla mnie, że mogę dłoń 
twą uścisnąć.

Dziwna szczerość, jaką błyszczały oczy mło­
dzieńca, gdy mówił te słowa, oczarowała starca. 
Hubert de Brenaz zaś czuł sio w tej chwili do-

kta, jako obciążające Speisigera. Przytem odgrywa 
on absolutnie bierną rolę. Trzeba sobie uprzytomnić, 
jak oskarżony tutaj został przyjęty, gdy przybył z Ja- 
strowa, jak wiele osobistości wydzierało go sobie, 
aby się od niego czegoś dowiedzieć. Natnra energi­
czniejsza, człowiek przezorniejszy byłby się nsnnąl i 
opuścił Chojnice. Tymczasem ten miody, niedoświad­
czony człowiek wdawał się w rozmowy i to miano­
wicie z kim? Z dziennikarzami, których zjaczenia 
nie doceniał. Wszystko, co wtedy powiedział, albo 
co chciano od niego słyszeć, rychło bieży przez całe 
Niemcy i pomyślcie moi panowie, jak różnem jest to, 
co się móari, od tego, co się przez słowa wypowie­
dziane rozumie. Według wiadomości, podanych przez 
dzienniki, oskarżony zarzneał sędziemu śledczemu, że 
chciał słyszeć coś, obciążającego tylko HffJianów, 
a wszystkie zeznania, świadczące przeciwko żydom 
odpierał.

Stąd powstało mniemanie, że sędzia śledczy jest 
stronniczy. Słyszeliśmy od samego pana sędziego, że 
istotnie usuwał zeznania, obciążające żydów, ale je­
dynie z tej1 tylko przyczyny, że w śledztwie nie o to 
chodziło i że przytaczane fakty były sędziemu już 
znane. Uznaję to za znpełnie naturalne i każdy z 
nas, gdyby się znalazł w podobnem położenia, zro­
biłby t j  simo, Pocóż spisywać rzeczy, które są zna­
ne? W tym względzie oskarżony nie mówił żadnej 
nieprawdy; z tego tylko, co Speisiger mówił, wycią­
gnięto fałszywe konsekwencje, co już jednak nie jest 
jego winą, tylko tych, którzy go indagowali'. Pod 
tym przeto względem oskarżony jest absolutnie nie­
winny.

Prokurator dr Settegast reagował na mowę 
obrońcy tylko w kilku ogólnych punktach, zaznacza­
ją': w dalszym ciągo, że władze od chwili, w której 
się tylko dowiedziały o mordzie w Chojnicach, wy­
pełniły sumiennie swój obowiązek i że wszelkie za­
rzuty, podnoszone w tym względzie przez prasę, są 
bezpodstawne. Po odpowiedzi prokuratora trybunał u - 
dał się na naradę, która trwała blisko trzy godziny. 
Zniecierpliwienie i ciekawość zgromadzonej publiczno­
ści wzmagały się coraz wię:ej. Wreszcie około godz.
9 ej zjawia się w sali trybunał i przewodniczący 
Schwedowitz ogłosił znany wyrok.

Nr. 231

Dola kolejarzy.
Od fankcjonarjuszów kolei państwowych, do stacji 

„Kraków" przynależnych r otrzymujemy następujące 
pismo, które ze względu na ważność i słuszność spra­
wy, podajemy w dosłownem brzmienia :

„Od pewnego czasu w artykułach „Naprzodu",, 
„Mieszczanina" i „Kol-jarza" p. t. „Dola kolejarzy",, 
spotyka nas dotkliwa krzywda od natrętnie narzuca­
jących się obrońców wrzekomo p )krzy wdzonych kole­
jarzy, obrońców, którzy w rzeczywistości jednak, każ­
demu z nas jak najgorszą wyrządzają przysługę.

rwanym tem silniejszem uczuciem podziwu sę­
dziwego bojara, im silniej nienawidzieć zaczynał 
piękną hrabinę Miranow.

Z prawdziwie szatańską złośliwością rzucił 
jej to słowo „miłość", aby jeśli do tej chwili 
pozostała uczciwą, gorzko śnić mogła, w osamo­
tnieniu o tem szczęściu, które nigdy więcej za­
jaśnieć jej nie miało. Chętnie byłby to. słowo na 
sercu tej kobiety krwawym wypisał! śladem, aby 
mogła należycie odcierpieć utratę tych nieziem­
skich rozkoszy, których wyrzekła się zapewne 
dla czczej ambicji, zaprzedając się staremu de­
spocie.

Gdyby Hubert był mógł obserwować oblicze 
hrabiny Miranow, w chwili, gdy przedstawiano 
go jej mężowi, z pewnością byłby doznał uczu­
cia zadowolenia z wrażenia, jakie rozmyślnie a 
zdradziecko rzucony przezeń wyraz ostatni, wy­
warł na młodej kobiecie.

Hrabina Miranow pod ciosem tego wyrazu 
pobladła nagle, dotknięta do żywego dźwiękiem 
jego głosu, w którym wyraźnie brzmiało tajemne 
wyzwanie. A teraz głębokie swe ciemne oczy 
utkwiła w twarzy młodzieńca, starając się od­
gadnąć, co on właściwie pragnął jej przez to po­
wiedzieć. Czy pocisk ten przeciwko niej był wy­
mierzony, czy t ż powinien był spaść na niego 
samego. Może smutek jakiś lub boleść ukryta 
prześladowała go? Kto wie, a może on bardzo 
był nieszczęśliwy? A jednak nie mogła pozbyć 
się przykrej myśli, że w ostatnich swych sło­
wach markiz usiłował surowo zganić ją za coś. 
Lecz za co zganić?

Nie mogła się temu nie dziwić ; on, tak ła­
godny!.. Gdyż, co odrazu uderzyło ją w tym 
młodzieńcu, którego bohaterskie przygody nie 
były jej obce, to właśnie owa niepospolita wy* 
tworność w obejściu i rozmowie... Dotychczas 
sądziła zawsze, że wszelka brawura nieodzownie 
graniczyć musi z pewną dozą szorstkości. Wiel­
cy dostojnicy armji rosyjskiej, znajomi jej męża,, 
bynajmniej nie odznaczali się zbytnią galanterją 
w towarzyskiem życiu.

 fOiwr dalszy neatąpll.
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Nieproszonych opiekunów i pochlebców nie bra­

kowało nam coprawda nigdy, teraz jednak natarczy­
wość ich w narzucaniu się kolejarzom przechodzi już 
wszelkie granice przyzwoitości. Każdy prawie numer 
„Naprzodu1*, „Mieszczanina1*, a wreszcie niejedno­
krotnie zbankrutowanego „K o le ja rzazaw ie ra  wia­
domości pozbawione wszelkiej podstawy, a szkalujące 
sfery kolejowe w sposób co najmniej prostacki i nie­
godziwy. Przyznąjemy, że i między nami jak zresztą 
wszędzie, są ludzie rozmaici. Ogół jednak funkcjońa- 
rjuszy kolejowych zbyt jest uczciwy i uświadomio­
ny, by nie odcztć, że obrona i protekcja, jaką ota­
czają nas organy próżniaków i spekulantów politycz­
nych, jest dla nas niczem niezasłużoną obelgą i nie­
powetowaną krzywdą. Wiadomo bowiem, że wzglę 
darni tych pism cieszą się indy widna, z kretesem 
zbankrutowane pod względem moralnym i nie m;jące 
jnż zgoła nic do stracenia. Byłoby więc dla funkcjo* 
narjuszy c. k. kolei państwowych bardzo pożądanem, 
ażeby opiekunowie socjalistyczni im się nie narzucali, 
bo wszelkie ich trndy i zabiegi daremne. Za biedni 
jesteśmy zresztą, by opłacać różne fundusze prasowe, 
agitacyjne, dla prześladowanych, a wymuszeniem nikt 
nic od nas nie wskóra. Widzimy zresztą, że organy 
krakowskiej kliki socjalistyczno-radykalnej, nie zło­
żyły jeszcze dowodu, że szczerze i prawdziwie pra­
cują dla dobra proletarjatu i w wielu wypadkach jak 
zresztą wszędzie, pogorszyły jeszcze położenie tych, 
za którymi się tak zjadliwie ujmują.

Faktem jest, że spowodowany przez naganiaczy 
socjalistycznych strejk węglowy, przysłużył się tylko 
kapitalistom przez niezwykłe podniesienie cen węgla, 
a co zatem idzie i innych potrzeb w codziennem ży­
ciu koniecznych, co zapewne nie stało się bez wie­
dzy agitatorów, a dla proletarjatu pociągnęło za so­
bą bardzo smutne i dotkliwe następstwa. My, kole­
jarze, nie jesteśmy jnż tak naiwni i płytko myślący 
by przypuszczać, że systematycznem brutalnem szka­
lowaniem naszych przełożonych i zohydzaniem siebie 
samych, wyjednamy dla siebie poprawę losu. Sposób 
wyjednania poprawy naszego bytu raczą pp. socja- 
li ci pozostawić nam ssmym. Bezprzykładne i bez­
podstawne, a w wysokim stopniu nietaktowne ataki i 
wymyślania „Naprzodu**, „Mieszczanina** i anemicz- 
no-suchotniczego „Kolejarza**, stanowczo pogarszają 
naszą dclę, rodzą nienawiść i niedowierzanie w ży­
czliwość przełożonych, z jaką się zawsze dotąd u nich 
spotjkaliśmy. Życzeniem więc naszem jest i oto pro­
simy redaktorów pism radykalnych, by nam swej ku­
rateli nie narzucali i nie zezowali w kierunku na­
szych i tak już chudych kieszeni.

Poruszając potwarze, obelgi i wymyślania rzuca­
ne ze znaną u tych pism wprawą i zjadliwością na 
naszych czcigodnych przełożonych pp. Horoszkiewicza 
i Piaseckiego, oświadczamy stanowczo i rzetelnie, że 
z napaściami temi nic nie mamy wspólnego, z niemi 
się nie solidaryzujemy wcale i uważamy je za nik­
czemny paszkil.

Pan radca Józef Horoszkiewicz, jako długoletni 
zastępca a obecnie c. k. dyrektor kolei państwowych 
jak i p. Feliks Piasecki inspektor i naczelnik stacji 
w Krakowie, znani nam są lepiej niż wszystkim 
razem wziętym redaktorom „Naprzodu**, „Mieszcza- 
nina** i „Kolejarza**, albowiem obaj powyż wymie­
nieni panowie wespół z nami długie lata w służbie 
pracują i z nami się wiekiem starzeją. Wiemy naj­
lepiej, ile dobrego dla swych podwładnych zdziałali 
a żywimy nadzieję, że jeszcze drżo, chcć bez opie­
kunów socjalistycznych, zdziałać potrafią. Panu dyre 
ktorowi i radcy Horoszkiewiczowi nawet niechętni i 
zazdrośni nie mogą odmówić wielu zasług. Jedynie 
tylko pisma radykalno-socjalistyczne, napadając na 
wszystkich wybitniejszych ludzi, nie mogły pominąć 
1 tego znanego szefa kolejarzy. W braku czego in­
nego wyrzucają mn nawet, że jako dowód łaski i ży­
czliwości monarchy otrzymał upominek, a właśnie 
wyrzucają to ci, którzy żyją z grosza wydartego 
czarnym rękom robotników — ci, którzy za każdy 
grosz, wzięty od żyda odpłacać się muszą wyzyski­
waczom i lichwiarzom apoteozowaniem żydostwa i 
zohydzaniem religji katolickiej !

Co dotyczy osoby p. Piaseckiego, to ten obejmu­
jąc w swój zarząd stację kolejową w Krakowie, spo­
tkał się tamże z nieliczną garstką malkontentów, 
którzy już poprzednikowi jego, dzisiaj nadinspekto­
rowi p. Hublowi, swojem zachowaniem nie mało spra­
wiali kłopotu i przykrości. Garstkę malkontentów 
tych zrodziła zawiść i zazdrość o to, że nie wszys­
cy naraz jakby tego pragnęli, mogli się dostać do 
osobówek z „zangami** dziurawiącymi podróżnym bi­
lety jazdy. Stąd powstawały intrygi jednych prze­
ciw drugim, a gdy i te nieednosiły pożądanego sku­
tku, zwrócili się malkontenci przeciw wrzekomo „nie­
sprawiedliwym** przełożonym do opiekunów socjali­
stycznych z prośbą o doraźną pomor. P. Piasecki 
jako naczelnik stacji nie mógł i niemoie pochwa­
lać sposobu używanego przeciw sobie przez malkon­
tentów, którzy zaniedbując zawodowe swe obo 
wiązki, uprawiali agitację antyspołczną i antyreli- 
gijną. Jego ojcowskie upomnienia i przywoływania 
do obowiązku nie wywierały na nich żadcego zgoła 
wrażenia; malkontenci przedewszystkiem pragnęli 
lepszych posad i lżejszego zajęcia przy „osobówkach**, 
które zazwyczaj przypadają w udziale kolejarzom w 
służbie starszym, inteligentniejszym i których zacho­

wanie jest pod każdym względem bez zarzutu.
Tych to kilku zacietrzewionych w swym egoizmie 

i zazdrości malkontentów, bierze w obronę krakow­
ska klika socjalistyezno radykalna! Wart Pac pałaca 
a pałac Paca. Nie można się jednak dziwić przeło­
żonym, którzy muszą mieć przedewszystkiem na oku 
akurstność w służbie, nie zaś osobiste zachcianki kil 
ku półgłówków i rozkapryszonych podwładnych, któ­
rzy przeciw swym własnym przełożonym i w służbie 
starszym kolegom, niegodnie występują.

My, kolejarze, uważamy obrazę naszych przeło­
żonych za krzywdę nam wyrządzoną i stanowczo pro­
testujemy przeciw zohydzeniom ich za to, że kierują 
się sprawiedliwością a nie ubocznymi względami. 
Stwierdźmy najuroczyściej, że dotąd doznawaliśmy 
zawsze ze stnny naszych szefów traktowania pełne 
go taktu i wyrozumiałości na nasze potrzeby i braki. 
Co więcej! doznawali i doznają od przewożonych na­
szych wyrozumiałości i ulg w służb ę nawet tacy, 
którzy są znani z krnąbrności i obłudy, a którym 
przecież za rozmaite grube przekroczenia służbowe 
nie wyrządzono żadnej krzywdy. Dlatego też boli nas 
krzywda wyrządzana systematycznie i ze złą wolą przez 
heterę socjalistyczną, czcigodnym przełożonym naszym 
w naszej rzekomo obronie, której nie pragnęliśmy 
nigdy i przeciw której, raz na zawsze stanowczo 
się zastrzegamy.

Oświadczamy również, że cdtąd na jakiekolwiek 
nspsści „Naprzodu**, „Mieszczanina“ lub „Kolejarza**, 
nigdy reagować nie będziemy. Szanownych „Towa­
rzyszówu ani słowem ani czynem o niewłaściwości 
ich postępowania bynajmniej jnż nie myślimy przeko­
nywać, wiedząc, że akcja ich wypływa nie z przeko­
nania, lecz tylko ze złej woli i geszefCarstwa finan­
sowego. Wszakże od XIX. wieków na opoce Piotro- 
wej zbudowany Kcściół św. nie uszedł ich socjalisty- 
czno-zjadl wej śliny. Jego kapłani niejednokrotnie po­
niewierani bywali na szpaltach „Naprzodu**, „Mie­
szczanina** lub „Kolejarza**, dlaczegóżby więc wyjąt­
kowo miano nas kolejarzy oszczędzać?!

Oświadczamy dalej, że żadnych pogróżek i argu­
mentów socjalistycznych w formie pięści, obelg i ki­
jów nie mamy potrzeby się obawiać; w danym razie 
starczy mm sił na odparcie wszelakich napaści i o- 
bronę naszej samodzielności.

Zaś świetną c. k. Dyrekcję kolei państwowych 
w Krakowie uprzejmie prosimy, aby powyższe oświad­
czenia nasze, będące wyrazem naszych przekonań, 
które na 290 funkcjonariuszy do stacji „Kraków** 
należących, w 248 podpisów zaopatrzono, raczyła 
wraz z osobno w tym ceht sporządzoną prośbą, jako 
dowód naszej dla pokrzywdzonych Przełożonych lojal­
ności, złożyć w archiwum prezydjalnem.

W ten sposób zaznaczamy naszą miłość i szacu­
nek dla przełożonych, a postępowanie „Naprzodu**, 
„Mieszczanina** i „Kolejarza**, oddajemy niniejszem 
pod sąd opinji publicznej, która bezstronnie a spra­
wiedliwie njmie się za napastowanymi bez ustanku 
kolejarzami, bez najmniej z»j podstawy i bez naszej 
winy.

W imieniu 248 na osobnej w tym celu wygoto­
wanej liście podpisanych nad- i konduktorów c. k. 
kolei państwowych w Krakowie zamie zkałych:

Podurzędnicy c. k. kolei państwowych: Józef P i­
lawski, Antoni Czarnecki. Stanisław Gielczyński, Mi­
kołaj Kamiński, Józef Średniawski, Andrzej Zięt- 
kiewicz.

Konduktorzy c. k. kolei państwowych: Karol Ze- 
gartowski, Władysław Nowotarski, Aleksander Ma- 
chinko, Józef Kobiałka, Juljusz Stański, Stanisław 
Stawarz, Franciszek Rudnik, Jan Rycblak, Włady­
sław Lenczewski, Stanisław Kowalski, Józef Żbik I, 
Antoni Lalik, Wawrzyniec Geisler, Jan Ciapek, Ka­
zimierz Kłak, Maksymiljan Berwald, Jan Padło, Ale­
ksander Nowak, Stsnisław Molik, Jan Węglowski, 
Franciszek Skublicki, Ludwik Serwoński, Andrzej 
Marcinek, Jakób Zieliński, Wincenty Zawicki, Win­
centy Bigajski, Jan Chromy, Franciszek Szura, Jan 
Pokraka, Józef Rupa, Wojciech Kolpa, Stefan Krzy- 
wacki, Stanisław Cwynar, Władysław Rodowicz, Jó­
zef Kopczyński, Piotr Pawłowski, Ludwik Karwań- 
ski, Bonifacy Wryk, Jan Romański, Wincenty Za- 
knlski, Antoni Ochoński, Piotr Sofij, Karol Kurpiel- 
ski, Andrzej Zabawski, Franciszek Sucharek, Józef 
Nąjbor, Michał Nawara.

Oświadczamy niniejszem, że nie mieliśmy i nie 
mamy nic wspólnego z malkontentami i burzycielami 
porządku społecznego, którzy pod pozorem obrony 
rzekomych krzywd naszych, krzywdzą publicznie naj­
lepszych i wyrozumiałych przełożonych naszych, za 
czcią których się njąó jest naszym najświętszym i o- 
bywatelskim obowiązkiem:

Wojciech Gacek, Zallel Snfrin, Władysław Skórczyń- 
ski, Michał Matej, Jan Suchecki, Józef Drożdż, Wa- 
lerjan Doenicg, Michał Kurek, Stanisław Górski, Sta­
nisław Bandura, Jan Matusiński, Jan Parachoniak, 
Ignacy Paszkot, Erazm Borecki, Jan Świder, Andrzej 
Kaleta, Józef Olszewski, Michał Gucwa, Stefan Czaj- 
kowski, Stanisław Brońkowski, Antoni Jawornik, Woj­
ciech Kolpa, Wilhelm Stawicki, Józef Pietrnszyński, 
Edward Kulczyk, Piotr Gołąb, Jopkiewicz, Podstaw- 
ski, Hyla, Marjan Duchnowski, Józef Czarnota, Fran­
ciszek Pawłowski, Krzywdziak, K. Skórczyński, A. 
Wóicik. J*kób Bochenek. Walenty Danek, St. Gór­

ski, Bernhard Sternbacb, Piotr Geronia, Wojciech 
Łyżwiński, Ludwik Kozioł, Krężcłek, Strzałka, J a ­
rosz, Czartoryski, Karol Feliksiewicz podurzędnik, 
Józef Strzałka, Wiktor Gl&tmann, Mikołaj Zawicki, 
Piotr Pawłowski, Karol Hałatek podurzędnik, Woj­
ciech Szpada, Jan Rottermund, Andrzej Sołtys, Anto­
ni Hapek, Jan Romański podarzędnik, Ferdynand 
Marsinger, Jan Jaworski, Stanisław Żybnra, Herman 
Mes singer, Lndwik Karwański, Jakób Malinowski, 
Jnrkowski, Karol Kotlarz, Jan Kaszycki, Łukasz Mię­
dl er, Emil Salicz, Fr. Nowak, Fi\ Frączyk, Suchecki, 
Rumicz, Bronisław Kosiba, W. L*nczowski, Jan Pa­
dło, Jan Ziomek, Stan. S:awarz, Paweł Mrozowski, 
Mierzwiński, Grochal, Kruszyna, Samara, Dubiel, Ma- 
mnlski, Groch ot, Wilk, Podgórski, Podobiński, Fa­
ber, W. Stawicki, Jan Chromy, Lndwik Laskowski, 
Jan Mróz, Józef Cerny, Walenty Spisak, Antoni Po­
pek, Feliks Moczalski, podurzędnik, Olearski, Stefan 
Czajkowski, Jan Stawarz, Piechura, Józef Mucha, E- 
mil Wojtys, A. Kohler, Józef Średuiawski, podurzę­
dnik, Grelowski, Rojek, Franczyk, Kopczyński, Schmidt, 
Ł dziński, Kołodziej, Kolpa, Józef Fronc, podurzę­
dnik, Karpina, Chudzik, Blasewac, Poznański, Zięt- 
kiewicz, podurzędnik, Muż Piotr, Sofij, Sigmund, Po­
kraka, Augustowski, Kupielski, Józef Kbaig, Józef 
Filipek, I. Ciupek, Tomasz Lis, Taborski Antoni, Jan 
Mosksła, Mikołaj Kochański, W. Zawicki, Józef Pan- 
tak, Michał Dłuski, Piotr Siwek, Bolesław Krasuski, 
podurzędnik, J. Garlicki, Fr. Stepan, Józef Kobyłe­
cki, Lalik, Knliszkiewicz, Otto, Jan Głód, Władysław 
Drozdowski, Łukasz Zych, Józef Mastalski, Aleksan­
der Orzechowski, Kazimierz Zerygiewicz, Jan Wo- 
lański, T. Krzysiak, Hermann Wolf, podurzędnik, 
Fr. Stecko, Róg recte Rogowski, Józtf Buśko, No­
wak, Kobylsfci, Gilnreiner, podurzędnik, Józef Andry- 
sik, podurzęinik, A. Marcinek, Karol Kalvas, podu­
rzędnik, Jan Bartoniczek, podurzędnik, Ber. Stern­
bacb, podurzędnik, Jan Gnoiński, Szeląg I., Skubli­
cki, Jakób Wart, Lilienthal, Fr. Szura, Karol Kra­
mer, podurzędnik, Andrzej Wallcschke, Jan Haasl, 
podurzędnik, Dąbal, Kajetan Ogórek, K. Kłak, Fe­
liks Sindel, Jan Michalec, E. Kulczyk, Adam Woj­
nar, Kasprzyk, Fijałek, Sturm, Kobiela Franciszek, 
Józef Winiarski, Jurowicz, K. Wierzuchcwski, pod­
urzędnik, Józef Panek, Kozłowski, Nowakowski, Ko­
białka, Walenty Knźniar, podurzędnik.

ZE ŚWIATA.
Królowa Natalja i królowa Draga. — Ofiary chińskie. — 

Uroczystości monachijskie.
W „Vossiche Ztg.u czytamy: Nareszcie odpowie­

działa królowa Natalja serbska na podnoszony prze­
ciwko niej zarznt, jakoby pod adresem nienawistnej 
synowej wysyłać miała obelżywe jawne kartki kore­
spondencyjne. Królowa Natalja przyjęła niedawno w 
Biarritz pewnego angielskie g) dziennikarza, któremu 
co do stosunku swojego z małżonką młodego króla, 
zwierzyła się następującemi mniej więcej słowyt Na 
samym wstępie oświadczyła królowa, że ostatecznie 
znudziło się jej długoletnie pranie brudnej bielizny 
doma Obrenowiczów. Są to słowa wysoce charaktery­
styczne, gdyż od dziesiątków lat już królowa Nata­
lja z zapałem godnym lepszej sprawy i z wytężeniem 
sił pracąje w tym kierunku, niestety jednak nie mo­
gąc osiągnąć pomyślnych rezultatów. „Przed kilku la ­
ty, tak dalej mówiła królowa, przybyłam do Biar­
ritz, ażeby znaltźć spokój i wytchnienie na tern miej­
sca zacisznem, skąd widać góry hiszpańskie, gdzie 
ukochana przyjaciółka moja królowa regentka przepę­
dza letnie miesiące**. Królowa nie może już marzyć 
o szczęściu spokojnego domowego ogniska, sądziła je­
dnak, że przynajmniej tutaj oszczędzą jej oszczerczych 
potwarzy. Pańfka obecność u mnie — zaznaczyła 
królowa — jest najlepszym dowodem, jak potrzebu­
ję opieki. Zupełne też zaufanie pokładam w poczuciu 
bezstronności i sprawiedliwości prasy, która obroni 
mnie przed oszczerstwem. Twierdzenie, jakoby królo­
wa wysyłała pod adresem żony syna Aleksandra obel­
żywe kartki korespondencyjne, jest zdaniem królowej 
Natalji nikczemnym aktem zemsty pewnej oddalonej, 
a mściwej garderobianej królowej.

Przez tę ostatnią, domyślić się nie trudno, rozu­
miała królowa matka samą królową Dragę. „Nigdy 
żaden mężczyzna nie nległ bardziej zdradliwemu 
wpływowi kobiety, jak biedny syn mój Aleksander**. 
Na pytanie, jak włsściwie nawiązał się stosunek mi­
łosny młodego króla do pani Dragi Maszin, odrzekła 
królowa: „Dobrze udany sentymentalizm i wrodzony 
spryt Dragi Maszin podbiły zupełnie serce mego sy­
na, ta i  prędko, że jnż wkrótce po poznaniu przyszło 
do zaręczyn. Oddawna już wiedziano o nocnych prze­
chadzkach obojga przy blaskach księżyca**. W koń­
cu zaznaczyła królowa, że stokroć byłaby wolała, 
by na tronie serbskim zasiadła jedna z niemieckich 
księżniczek, zamiast mściwej i samolubnej Serbki.

Cesarz Kwang-Sn zawiadomił ces. Wilhelma, że 
dla przebłagania cieniów zamordowanego posła Kette- 
lera każe złożyć na cześć jego ofiarę. Nie jest to w 
Chinach rzecz wcale nadzwyczajna. Ofiary odgrywają 
w tamtejszem życiu publicznem bardzo ważną rolę i 
odbywają się przy każdej ważniejszej sposobności. 
Wolno je składać tylko mandarynom. Śtąd pochodzi,
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że chrześcijaństwo nie może zdobyć sobie grantu w 
Chinach. Chrześcijanin nie może być mandarynem, bo 
religja nie pozwala mu brać udziału w obowiązkowych 
ofiarach państwowych.

Do cfiar używa się kadzidła, jedwabiu, owoców, 
zbcża, wina i herbaty. Herbatę ofiaruje się tylko 
zmarłym przodkom. Winem cfiarnem nie jeBt sok 
winogrona, lecz wywar z ziarnek. Kadzidło wyrabia 
się z pewnego gatunku aloesu; jest ono w postaci 
cienkich stoczków przedmiotem handlu w całem pań­
stwie.

Ofiary, składane przez cesarza lub jego delegatów, 
odbywają się z wielkiemi coremonjami, z muzyką i 
chórami. Cesarz przybywa na miejsce ofiary w oto­
czeniu wielkiej świty. Mistrz ceremonji wskazuje ka­
żdemu miejsce, według odwiecznych przepisów rytual­
nych. Nikt, nawet cesarz nie siada. Przed cesarzem 
mistrz ceremonji kładzie poduszkę do klęezenie. Gdy 
wszyscy zajęli swe miejsca, obecni wołają ducha, któ­
rego chcą uczcić, i witają go. Cesarz zapala trzy 
stoczki kadzidła, wsadza je w lichtarz, mąjący kształt 
wazonu, i podniósłszy do góry, stawia go przed miej­
scem, które zajmuje duch. Przy tych ceremonjach 
wszyscy obecni klękąją, rzucają się na ziemię, kła­
niają się według komendy mistrza ceremonji, który 
zapowiada głośno każde poruszenie. Skutkiem tego 
obchód taki jest strasznie monotonny i nudny. Po 
ofiaiowaniu kadzidła, następują właściwe ofiary wśród 
śpiewów chóru, hałaśliwej muzyki i głośnych modłów. 
Wreszcie obecni żegnają głośno ducha, mistrz cere 
monji pali kartę lub tablicę z odmówionemi modli­
twami, jedwab i resztę kadzidła, a zabiera ofiarowane 
przez cesarza owoce lub napoje, i orszak cesarski 
powraca do pałacu.

Istnieje około 40 ofiar, które musi złożyć cesarz 
osobiście lub przez swoich pełnomocników. Najważniej- 
szemi są ( tiary, składane niebu i ziemi, którym wznie­
siono w Pekinie dwie wspaniałe świątynie. Wolno je 
składać tylko cesarzowi. Gdyby ktokolwiek inny od­
ważył się na to, stałby się buntownikiem, uzurpato­
rem władzy cesarskiej.

Do każdej ofiary przy gotowy wa się cesarz przez 
post trzydniowy, zamknąwszy się w osobnym pała­
cyku. Na stole w pokoju znajduje się bronzowa figura, 
t. zw. Ton jin, trzymająca w prawej ręce tabliczkę 
z napisem: „Post trzy dni", lewą rękę zaś ma przy­
łożoną do ust na znak, że należy zachowywać mil­
czenie. Także wszyscy inni mandaryni, którzy mają 
być obecni przy ofierze, od 2 — 7 rangi, są obowią­
zani do trzydniowego pcstu. Do ofiar, które powinien 
składać cesarz, należą ofiary na cmentarzach dynastji, 
przy początku i na końcu każdej wyprawy wojennej 
przeciw nieprzyjacielowi obcemu lub buntownikom.

4 z dn.* 10 października

Monachjum było w tych dniach widownią ślubów 
książęcych, zaślubin następcy tronu belgijskiego, księ­
cia Alberta z księżniczką Elżbietą bawarską. Książę 
Karol Teodor bawarski, ojciec panny młodej, cieszy 
się wielką popularnością, połączoną z podziwem dla 
uczonego i filantropa. Jak wiadomo, książę jest nie­
pospolitej miary oknlistą, a jako taki, założył wielki 
zakład leczniczy, gdzie sam pełni funkcje lekarza 
głównego.

Tego rodzaju święto w rodzinie Wittelsbachów nie 
mogło być obchodzone gdzieindziej, tylko w Mona­
chjum, wśród ludu bawarskiego, przywiązanego bardzo 
silnie do swojej dynastji. Chwilowy zamiar przenie­
sienia uroczystości do Brukseli, miasta rodzinnego 
księżniczki Elżbiety, pnszczono w niepamięć, a ślub 
wyznaczono w Monachjum, w dniu imienin nieszczę­
snego króla Ottona. W ten sposób „Te Daum", od­
śpiewane solennie w tym dnia przez arcybiskupa mo­
nachijskiego, i flagi, zdobiące gmachy publiczne, 
miały znaczenie podwójne: uproszenie zdrowia dla 
obłąkanego monarchy i pomyślności dla młodej pary, 
która tego samego dnia stanąć miała na kobierca 
ślubnym.

Właściwe uroczystości weselne rozpoczęły się od 
zabawy ludowej przed pałacem księcia Teodora. Ten 
„Polterabendu zgromadził wszystkie stowarzyszenia 
śpiewackie, które w imponującej liczbie kilkuset śpie­
waków wykonały szereg pieśni ludowych, przy akom- 
panjamencie wyborowej orkiestry pułku gwardji kró­
lewskiej. Po skończeniu produkcyj muzycznych, kie­
rownik chórów wypowiedział mowę do ludu, bardzo 
„gekiithlich“, w której sławił cnoty młodej pary, 
a zakończył rzecz słowami: „Niech to nasze dziecię 
książęce, które ma niebawem opuścić miejsce swojego 
urodzenia, pokocha nową swoją ojczyznę miłością bez 
granic, ale niech nie zapomina szumu naszych pięk­
nych lasów bawarskich, zieloności naszych gór, ani 
wierności serc Bawarczyków". W chwili odejścia, 
chóry zaintonowały starodawną pieśń Indową z XVI 
wieku:

Zabiło serce moje
Dla ciebie, dziewko miła...

Nazajutrz oba miasta, — bo Monachjum składa 
się właściwie z dwóch miast: starego, z domami o ma-

iow dzisiejszych, z ulicami prostemi, jak pod sznur, 
z domami w stylu rococo i antycznym — oba miasta 
zapełniły się tłumami uczelnie. Przypominano sobie 
rocznicę stulecia króla Ludwika I, któremu Bawarja 
zawdzięcza marmury wspaniale i figle Loli Mantei; 
przypominano sobie uroczystości jubileuszowe w r. 1866 
i niesłychanej barwności pochód historyczny, urządzony 
przez stowarzyszenie artystyczne.

Około godziny 10 zrana do wielkiej sali trono 
wej pałacu księcia wszedł książę Lnitpold w towa­
rzystwie króla belgijskiego, króla rnmnńskiego, człon­
ków królewskiej rodziny bawarskiej, książąt i księż­
niczek zagranicznych, licznego ciała urzędowego, dy­
plomatycznego i t. p. Ceremonji przewodniczył hr. 
de Moy, szambelan królewski. W tej to sali odbył się 
akt ślnbn cywilnego. Po przemówieniu, minister spraw 
zewnętrznych i oblubieńcy podpisali akt ślubny, który 
herold Bawarji wręczył natychmiast arcybiskupowi 
monachijskiemu. Następnie orszak, z kilkuset osób 
złożony, skierował się po „schodach z marmuru czar­
negou do kaplicy nadwornej, poprzedzony przez gwar- 
dję honorową w kostjumach średniowiecznych, z hala­
bardami. W kaplicy oczekiwał jaż na czele licznego 
duchowieństwa arcybiskup monachijski, który dokonał 
ceremonji poświęcenia obrączek i odebrał od oblubień 
ców przysięgę sakramentalną.

Wieczorem we wszystkich lokalach publieznych 
odbyły się wspaniałe zabawy ludowe, które były tak 
„gemii hlich", że uczestnicy pohulanki dopiero o świcie 
rozchodzili się do domów.

KRONIKA.
ma
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*»<>*«iarz keśeleley. W  środę Zwycięstwo pod Choci- 
mem, Franciszka Borgjasza; we czwartek Zenejdy, Filo- 
nelli i Płacydy, panien; w piątek Serafina, biskupa.

We czwartek w kościele Braci Miłosierdzia na Kazi­
mierzu przeniesienie zwłok św. Augustyna, Wotywa.

Jtalaadarz myśliwski. W  październiku wolno polować 
ni: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), zające; na g łu ­
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok uia wolno polować i należy ochraniać: 

lanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadari rybacki. W  październiku ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz aatraaemlazay. Wschód słońca rozpoczął 
się w środę o godzinie 5 minut 58, zachód przypada o 
godz. 4 minut 59; długość dnia godzin 11 minut 1.

Staa pawletrza. Dnia 10 października o godzinie 7 rai o, 
haromatr 746 0, termometr -p 7-4, wilgotność 84%, wietr 
wschodni. 0.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  środę, 10 b. m.: „Dama dworu“, kom. w 4 aktach 

Thilo von Trota (popul.).
We czwartek, 11 b. m.: „Emigracja chłopska", obraz 

dram. ludowy w 5 aktach (6 obr.) Wł. Anczyca.
W sobotę, l i  b. m.: „Zamęt", dramat z powszednie' 

życia w 3 aktach, napisał Mirowski (nowość).
W  niedzielę. 14 b. nr: „Zamęt", dramat z powszednie­

go życia w 8 aktach, napisał Mirowski.

* Socjaliści między 80bą. Po knłakowych ar­
gumentach kongresn socjalistycznego w Paryża przy­
chodzi kolej na pisemne wymyślania, odezwy i pro­
testy, w których nasi „towarzysze" składają dowody 
„karnej" organizacji i wzajemnego szacunku.

Dwie takie elukubracje znajdujemy dzisiaj na 
szpaltach tutejszego socjalistycznego świstka. W pierw­
szej, delegacja socjalistów polskich (?) na paryski 
kongres wyrzuca ze swego łona panią Różę Luksem­
burg (także Polka!) za to, że śmiała spotwarzyć na­
szych „obrońców Indu polskiego" mianem „szowini­
stów" czyli „narodowców", odsądzić od wspólności 
w międzynarodowej solidarności. Między podpisami 
tych „Polaków" znajdują się też takie czysto polskie 
nazwiska jak: Basstl, Erlicb, Esse, Haase i Nacht. 
Imion w dobrze zrozumianym własnym interesie nie 
podano. Za to pani Rojze Luksemburg została na­
piętnowaną jako „wyszczekana historyczka", która 
usiłuje „całą partję w trzech zaborach polskich obryz­
gać błotem przed Europą jako niesocjalistów".

Nader ciekawym jest szczegół, źe pani Luksem­
burg umieściła w żydowsko • socjalistycznej gazecie 
„Vor*arts“ artykuł, z którego treści wynika, iż 
„streszczenie sprawozdania partji polskich socjalistów 
w Królestwie Polskiem jeBt od początku do końca 
kłamstwem". Takie twierdzenie „towarzyszki" jest 
przecież czemś sensacyjnem i rznea nowe światło na 
niezmierzone przestwory socjalistycznej blagi.

Drnga enuncjacja, stylizowana mętnie i bojaźli- 
wie, jest niemniej ciekawą. Delegaci z Królestwa 
Polskiego i Litwy oświadczają w niej, iż podpisanie 
wyżej streszczonej odezwy przeciw pani Róży Luksem­
burg, zmusza ich do wystąpienia z organizacji so-

socjaliści w Królestwie nie zgadzają się ze swej stro­
ny na oświadczenia pana Daszyńskiego, a solidary­
zują temsamem z żydówką R jzą  Luksemburg?

Cóż na to panowie „skondensowani" obrońcy „p»- 
trjotyc^nych" socjalistów ?

* Biedny ten sąd powiatowy cywilny. Z roz­
prawy przeciw iego byłemu djetarjuszowi dowiedzie­
liśmy się, że akta przepisują w nim dlań więźniowie 
z kaźni św. Michała, a czy kopje te bywają kolacjo- 
nowane, to także wielkie pytanie. Gmach przy ul. 
św. Jana zdaje się dość obszernym, a mimo to, jak 
się przekonać można, jest zupełnie niewystarczającym. 
Sędziowie nie posiadają osobnych biur, lecz mieścić 
się muszą po dwóch w jednej ubikacji, formalnie założo­
nej biurkami, z pięcia sal przeznaczonych na roz­
prawy, cztery tylko znajduje się na pierwszem pię­
trze i posiada jakietakie urządzenie; piąta, podobna 
raczej do pokoju dla wcźoych, niż do sali sądowej, 
mieści się w oficynie. Mówiąc o pokoju dla woźayeh, 
nie można też przemilczeć, iż podobno cały sąd po- 
sługuje się jednym tylko weźnym, tak, że sędziowie 
muszą najczęściej sami wydalać się z sali po niezbę­
dne akta lnb notatki.

Wszystko to jednak jest błahostką w porównaniu 
z czystością i porządkami, jakie panują w tym przy­
bytku sprawiedliwości. Podłogi brudne, za piecami 
olbrzymie składy materjałów śmietnikowych, na ścia­
nach secesyjne festony z pajęczyny, a poręcze u 
schodów pokryte grubą warstwą kurzu, służą do nie­
zawodnego zawalania sobie rąk i sukien. Pokój po- 
czekalny dla adwokatów, godny politowania na równi 
z tymi, co mnszą w nim przebywać, sale aż cuchną 
od stęchlizny, gdyż otwieranie okien jest rzeczą zu­
pełnie nieznaną. Do pięknych tych ubikacyj przysto­
sowane są też odpowiednie meble i obsługa. Na śro­
dku pokoju duży stół i trzy zniszczone stołki; na 
stole wyschły kałamarz i pc łamane pióro. Na scho­
dach ani w korytarzu, służącym zarazem na pocze­
kalnię dla stron (!!) niema nikogo, ktoby był w sta­
nie wskazać drogę pielgrzymom, dążącym przez za­
kurzony labirynt schodów do stóp sprawiedliwości.— 
Są wprawdzie napisy, ale presumeja prawna, iż ka­
żdy umie czytać, powzięta przez odnośne władze, 
nie może przecież wytrzymać żadnej krjtyki.

Wreszeie należy podnieść, iż w całym gmachu 
nie ma ani jednego miejsca niewypowiedzianej ubi­
kacji, przeznaczonej dla kobiet... Widać powzięto w 
tym względzie również presnmpcję prawną, niezgodną 
z zasadami fizjologji... Tak to wygląda nasz sąd po­
wiatowy dla spraw cywilnyeb.

* Beszczelna napaść teutońska. Piotr Tretter, 
zamieszkały w Zwierzyńcu, skarżył się przed nami, 
że wczoraj w południe, kiedy przed s wojem mieszka­
niem wygrywał na skrzypcach pieśń „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", przystąpił do niego dozorca robót 
wodociągowych niemiec począł go lżyć słowami: 
„Pscha kref Polska szwinia", nadto połamał Trette- 
rowi skrzypce i poturbował go do krwi. Mamy na­
dzieję, że beszczelny kulturtraeger zostanie natych­
miast odesłany do swojego „Vaterlandu“, gdzie jego 
uszu nie będzie raził śpiew legjonów. Oczekujemy 
w tej sprawie wyjaśnienia od komisji wodociągowej.

* Bez wieści zginął Stanisław Szostek, termi­
nator szewski, którego żydzi mieli w sobotę dnia 
6 b. m. pobić na Kazimierzu.

* Kościół ŚW. Anny dzięki hojności bezimienne­
go ofiarodawcy w krótkim czasie zyska oświetlenie 
elektryczne, przeprowadzone tymczasowo od przewo­
du tramwajowego z ulicy Szewskiej. Obecnie w peł­
nym toku są prace około zaprowadzenia kaloryferów 
celem ogrzewania kościoła w porze zimowej. Roboty 
te prowadzi lwowska firma Niemekszy. Piec umie­
szczony zostanie w piwnicy pod zakrystją. Oprócz o- 
grzewania od spodu, przeprowadzone zostaną rnry na 
gzemsie tak, że ciepło rozchodzić się będzie jedno­
stajnie po całym kościele. Okna zostaną śeśle opa­
trzone. W miejsce dzisiejszych drzwi zbudowana zo­
stanie pod chórem wspaniała brania o stylu włoskim 
z trzema wchodami. Brama ta również zastosowana 
będzie do utrzymania ciepła. Wykonanie bramy po­
wierzono stolarskiej fabryce braci Ligęzów.

* Za obrazę majestatu skazał sąd dibseldorfski 
głuchoniemego (!!!) na cztery miesiące więzienia. —  
Równocześnie odbyły się w „kraju Attyll" cztery in­
ne procesy o obrazę majestatu. W Berlinie stawał 
przed izbą karną wydawca „Zukunfc" Wittkowski 
alias Maksymiljan Harden o artykuł pod tytułem „Der 
Kampf mit dem Drachen", w którym obraził cesarza. 
Harden skazany został na pół roku fortecy. — W 
Bytomia na Górnym Szląsku zasądzono za toż samo 
przestępstwo robotnika Dziąsło na rok więzienia, w 
Hamburgu robotuika Krogmanua na 4 miesiące, a 
wreszcie w Halborkn pewnego służącego za obrazę 
cesarzowej na pół roku więzienia.

* Przechrzta nawrócony na judaizm, z Pró­
chnika donoszą: P. Simche Knopf, adjunkt sądowy 
w Próchniku przyjął w roku 1897 chrzest św. w 
kościele św. Anny we Lwowie i nazwał się Szymon. 
W  lipcu b. r. ożenił się on w Tarnopolu z żydówką

leńkirb oknach, i nowppe. st?>w anego ł'n* pi7ez kró- c iab sty^ n ef, v r7t>7, ai*bi« reorwypntowane' ! O y li ,  źe i według zawiadomienia tam tejszego starostwa, wy-

rapiery listowe, w pudelkach 1 kasetkach gładkie, białe 1 kolorowe z ozdobami 
fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 3161

Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjaeki 1. 1.



„GŁOS NARODU* * 10 Października
stosowanego do zwierzchności gminnej w Próchniku, 
p. Szymon Knopf, przeszedł na wiarę żydowską i na 
nowo nazywa się Simche. Komentarze chyba zbyte­
czne.

* Żydowskie wino w Rosji. Jak się robi wi­
no? W Sokołowie 27 września policja odkryła potaje­
mne laboratoijnm wina „ węgierskiego w w mieszkania 
Jojny Litewki. Znaleziono tam wszystko, co potrze­
ba: cmszałe butelki wina i filtry i zapas... kwasa 
siarczanego. Wino tej marki, jak przypuszcza kores­
pondent „W ars z. dniewn.u, kosztuje w handlach 
miejscowych 1*20 rs. butelka, a może nawet 1(50 
rubli.

M 231

Składki na Jasną Górę, zebrane za naszem 
pośrednictwem, przekrjczyły dziś kwotę 5000  
Jcoron. W dalszym ciągn złożyli: Doktor G.
U. ze Stanisławowa 5 kor., Tomasz Lorenz z Ka- 
mionki-Lipnik 10 kor., Nowosad 2 k., K. Albifiski 
2 k., S. Godfryd 2 k., Bronisław Pieniążek z Zała­
ta 2 k., Jabłoński, nacz. stacji z Jaśhn  1 k., Ci­
chocka z Ropczyc z prośbą o pomyślny wynik pracy 
2 kor., Konstancja Dziedzikowa z Krakowa 1 kor., 
Helena Gałnszkowa z Wadowic z prośbą o zdrowie 
2 kor., Amalja i Maija Szelestakówne z Woź ij 4 
k , Marja Kadłab z Czarnego Dunajca 2 k., liarja 
i Franciszek Bałkowie z Hyżnego z prośbą o błogo­
sławieństwo 4 k., M. Z. z bochni 1 k., Władj sła­
wa Popielowa z Buchni 5 k., Anna Dietrich, naucz, 
w Janiszowicach 4 k., Marek Olszowy z Czarny 15 
k. 64 h., zebrane od robotników kolejowych na prze­
strzeni W ału  Czarna, członkowie Czytelni mieszcz. 
w Tarnobrzegu 21 k. 68 h., St. Pietrzak ze Zwie­
rzyńca 4 k. z prośbą o błogosławieństwo Matki Bo­
skiej w gospodarstwie, od słnżby folwarcznej 11 k., 
F . J. 1 k., Jadwiga R. z córkami A. R. i W. R. 
10 kor., Eleonora i Zofja Roman 4 k., H W. A. 
1 k. 50 h., F. K. z Bielan 5 k., Leokadja Ko- 
strzewska z Brzostka 2 k., Sznl St. 2 k., Władzia, 
Janek, Jadwiga i Zdziś z Mielea 10 k., Walerja 
Wójcikowa z Tarnowa 2 k., J. R. z Podgórza 6 k., 
I . Kaweccy z Podgórza 3 k., B. Trojnarska z Pod­
górza z podziękowaniem za otrzymaną łaskę 2 k., 
Iguacy Kotasek z Nowej wsi od siebie i słnżby 13 
k., Kaz. Gr. z Rzeszowa 4 k., Michalina Głowacka 
z Rzeszowa 4 k., I. K. z Byczkowic 1 k , Antoni 
Michałowski z Sambora z prośbą o zdrowie 2 k., W. 
Krzysztoń i St. Pieprzak z Glinnika 3 k., Antoni 
Knbal z Przemyśla 3 k. 60 h., Teodora Olszewska 
10 k., M. J. z Ludwinowa 5 k. — Razem 5074 k. 
80 h. 24 rs. 42 kop. 1 mk. 5 lirów.

Nadto wpłyięło do naszej Administracji od p. 
N. N. z Sierszy 30 k. na gimnazjum w Cieszynie.

Pan Józef Kotarbiński, dyrektor teatru miej­
skiego, wyjechał w sprawach teatru za granicę.

P. Ziemięckl, zastępca dyrektora Mnzenm Naro­
dowego, wyjechał do Paryża celem zwiedzenia wy- 
stawy powszechnej.

Komisja statutowa Rady miejskiej odbyła wczo­
raj wieczorem posiedzenie pod przewódaictwem wice­
prezydenta dra Karola Pieniążka. Na podstawie re ­
feratu dra Kasparka, stosownie do a wag minister­
stwa, przyznała komisja prawo wyborcze osobom opła­
cającym podatek osobisto-dochodowy i przydzieliła ich 
do 1 Koła wyborczego, tj. inteligencji. Dalej przyjęła 
komisja liczne poprawki przedłożone przez referenta.

Dla załatwienia sprawy statutu odbędzie się w 
poniedziałek posiedzenie Rady, poczem uzupełniony 
projekt przesłany zostanie Wydziałowi krąjowemn.

W sprawie dra Czernego otrzymujemy następu­
jące pismo: Szanowna Redakcjo! Upraszam najuprzej­
miej o łaskawe zamieszczenie następującego wyjaśnie­
nia w imię prawdy. W Nrze 230 „Głosu Narodu" 
z dnia 9 b. m. zamieszczono w kronice sprawozda­
nie z nadzwycząjnego Walnego Zgromadzenia Czytel­
ni kclejowej, na którem głównie chodziło o rehabili­
tację dra Czernego, lekarza kolejowego, oraz o fik*', 
iż zarzucono mu pnblicznie w codziennych pismach 
„nietaktowne i niehumanitarne, wprost godności leka­
rza przeciwne obchodzenie się z chorymi kolejarzami" 
e t \  etc. W przypieku Redakcji wymieciono mnie, 
żem dostarczył opisn przebiega. Nie znający hiiiej 
stann rzeczy czytelnik m'głby. sądzić, że Redakcja 
padła ofiarą mistyfikacji. Tak jednak nie jest. Słowa 
przytoczone o doktorze Czernym w Nrze 185 z dnia 
16 sierpnia nie są niczem innem, jeno dosłownem 
przytoczeniem jednomyślnej uchwały, powziętej na 
nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu w dnia 13 
sierpnia b. r. przez wszystkich członków obecnych. 
.'Nic niemam przeciw rehabilitowania dra Czernego,, a 
nawet cieszę się, że ten mówca, który, będąc rozża­
lonym w owym dnia, swem ciętem przemówieniem 
wpłynąwszy na kolegów i wywoławszy jednomyślną 
uchwałę, przekonany widocznie o krzywdzie, wyrzą­
dzanej drowi Czernemu, publicznie na Walnem Zgro­
madzenia w dnia 8 b. m. rzecz załagodził i krzyw­
dę naprawił; niechajże jednak i prawdzie się stanie 
zadość, niechajże dzienniki przynajmniej nie będą po­
sądzane o tendencyjność, opisujący zaś przebieg i 
przytaczający uchwały w dosłownem brzuieniu, o mi-

styfiaację lab rozmyślne wprowadzanie w oiąd czy­
telników. Z wysokiem pjważaniem Maksijmiljan 
Schlesinger.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła zarządcę pocztowego Jana Kozuba z Dembicy 
do Gródka.

Poniedziałkowa ankieta w sprawie połączeń 
kolejowych Krakowa z Zakopanem zgromadziła dość 
wielką ilość zaproszonych przez dyrekcję kolei ncze- 
slników. Przedyskutowano na niej cały szereg po­
stulatów, którym dyrektor p. Horoszkiewicz przyrzekł 
w miarę możności zadośćuczynić. Wkrótce zostanie 
zwołana ankieta w sprawie taryfy towarowej, która 
jest stanowczo za wysoka.

Koncert Zygmunta Stojowskiego, pianisty odbę­
dzie się w sali hotelu Saskiego w piątek wedłng na­
stępującego programu : Fantaeja (3 części), Schamann, 
Etiudy, Maznrki, Nokturn, Scherzo, Chopina, Warja- 
cje a dar, Paderewski, Intermezzo, Stojowski, Humo­
reska, Żeleński, Rapsodja węgierska Nr. 12, Liszt. 
Początek o godz. wpół do 8-mej wieczorem.

W klinice chorób wewnętrznych, rozpoczęto u- 
dzielaó porady lekarskiej chorym przychodnim (am- 
bnl&torjnm). Do kliniki stałej zacznie się przyjmować 
chorych po otwarcia kliniki nowej.

Tarfl owocowy. Dziś dnia 10 października roz­
począł się targ na owoce, nrządzony przez Tow. o- 
groduicze w Krakowie w miejskiej ujeżdżalni pod 
Kapucynami. Zwracamy się do właścicieli sadów i 
sprzedających owoce, aby przez liczne obesłanie tar­
ga utrwalili jego donicsłe znaczenie, a sami wyro­
bili sobie zbyt na owoc zarówno w kraju, jak i za­
granicą. Próbki owoców (5 klg.) z podaniem ilości 
zapasa nadsyłać należy wprost na targ.

Z sali sądowej. Dziś przed trybnnałem sę­
dziów pnzysięgłych pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego M. Turowicza, zastępca prokuratora radca 
sądn krajowego dr K. Czyszczan, wnosił oskarżenie 
przeciw Józefowi Willnerowi, 29 lat liczącemu wła­
ścicielowi dóbr Zgłębi*ń w Rzeszowskiem o lichwę i 
cszu8two. Willner, według aktn osksr enia, przedsta­
wiał podstępnie do zapłaty ś. p. Wiktorowi weksle 
z podrobionemi jego podpisami, następnie wyłudził 
cd Józtfa hr. Załuskiego weksle na znaczną sumę 
pieniężną. Nadto zatrzymał Willner przy sobie zapła­
cony już weksel pp. Augusta i Marji Gorayskich i 
przedstawił go ich plenipotentowi ponownie do zapła­
ty» te£° **naeg) dopuścił się oskarżony z wekslami 
Franciszka, Adama i Walerji Jędrzejowiczów.

Prócz tego miał Willner przy udzielania pożyczek 
Alfonsowi Reitzensteinowi, zamieszkałemu w Koń- 
skiem, dopuścić się lichwy.

Wobec tego prokuratorja oskarża go o zbrodnię 
oszustwa z § 197, 200, 201 lit. a u. k. i występku 
lichwy z § 1 ustawy z dnia 28 maja 1881 r., nr. 
48, D. p. p.

Po odczytaniu akta oskarżenia, obrońca dr Sza- 
lay stawia wniosek o sprostowanie akta oskarżenia, 
wtdług którego Willner jest krociowym panetr. Jak 
się okazało, majątek j°go nie wystarczył nawet na po­
krycie kaucji 35.000 złr., ponieważ długi majątku 
Willnera przewyższają wartość majątkn; wobec czego 
prokurator sprzteiwił się, aby kaucja ta zahipoteko- 
waną była na majątku Willnera.

Prokurator dr Ozyszczan sprzeciwia s’ę tema wnio­
skowi.

Obrońca stawia wniosek wezwania z Rzeszowa 
prokuratora, celem przesłuchania na okoliczność, że 
mąjątek Willnera nie przedstawiał wartości 35.000 złr.

Trybunał po naradzie nie przychylił się do waic- 
skn prokuratora, poczem przewodniczący przystąpił 
do przesłachania obwinionego Willnera, który oświad­
cza, że do winy się nie przyznaje. Zeznania obwi­
nionego, jakoteż i zeznania świadków i całego t>ku 
rozprawy spisuje stenograf zaprzysiężony.

Policja przyaresztowała Anastazję Kwiatkowską, 
za kradzież w kościele św. Barbary.

Pugilares z drobną kwotą i medaljonikiem zna­
lazł pastor ks. J. Gabryś i złożył w dyrekcji policji.

§ Wyniki wypraw podbiegunowych. Wyprawy, 
przedsiębrane ddtyehczas, celem dotarcia do biegana 
północnego, dały wyniki następujące: Holender Wil­
helm Barents, dotarł w roku 1594 do 77 stopnia 20 
min. pod przylądkiem Nassan do Nowąj Zemli i tam 
umarł w roku 1596. W 300 lat później pewien ry­
bak norweski znalazł ostatnie jego mieszkanie zimo­
we. W roku 1607 Henry Hndson dostał się do 80 
st. min na morza, na północ od Śzpitzbergn. Nastę­
pnie minęło półtora wieku, z mim w rokn 1773 n- 
dało się J. C. Phipps(owi dotrzeć o 25 min. bardziej 
na północ. W roku 1806 Scoresby przekroczył 81 
st. szer, a w rokn 1827 Parry dotarł do 82 st. 
45 min. Dopiero w roku 1876 ndało się A. H. 
Markhamcowi dotrzeć dalej jeszcze, a mianowicie do 
82 ;jt. 20 min. W sześć lat później Lockwood i 
Brainard, członkowie nieszczęśliwej wyprawy Greely, 
dostali się o 4 min. dalej, Nansen w rokn 1895 
dotarł do 86 st. 14 min., a obecnie kapitan C goi,

izłonek wyprany ks. Abruzzow, prześcignął go o 67 
klmtr.

§ Niezwykły pożar. Pożar niesłychanej mocy 
wybuchł w tych dniach w lasach północnego depar­
tamentu Girondy we Francji. Do ostatniej chwili pa­
stwą płomieni padło 5.000 hektarów, porośniętych 
sośniną i świerkami w gminach Parentis en Bisca- 
rosse i Sangninet. Straty obliczają na miljony fran­
ków. Mieszkańcy dotkniętych pożogą okolic musieli 
ociekać przed ogniem, opuszczając domy, bydło, ko­
nie i t. p. Pociągi na linji kolei południowej prze­
biegały wśród płomieni, skntkiem czego prz>bywały 
ze znacznem opóźnieniem. Między innemi po torze 
kolejowym, objętym ogniem, przemknęło się siedem 
pociągów dążących do Lourdes, których podróżni za­
żyli okrutnego strachu. Niektóre pociągi musiano co­
fać do stacyj poprzednich; zamykano w nich szczel • 
nie okna i drzwi, poczem dopiero w szalonym pędzie 
wagony przebiegały przestrzeń żarem ziejącą. Leśni­
cy twierdzą, iż tego rodząjn pożary szerz \ się od 
czasn do czasn w dziewiczych lasach Ameryki połu­
dniowej, w Enropie jednak katastrofa taka zdarzyła 
się chyba po raz pierwszy.

Ci z szanownych abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 11 bm. nu­
meru piątkowego w dniu 12 b. m. nie otrzy­
mają.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńaką
po 300 złr.

H  P M  O  R .
Gdzie szukać.
— Mamusiu, podobno w encyklopedji ojczulka wszyst- 

ko można znaleźć.
— Wszystko, moje dziecko. A o co ci idzie?
— Zgubiłam lalkę, to może jej mama poszuka w ency- 

klopedji ?

Otwarcie szkoły f oMiej w ( k f « .  •
W dnia 7 października została otwarta, jak już 

mieliśmy sposobność donieść, szkoia ludowa polska w 
Cieszynie. Mimo olbrzymiego znaczenia, jakie ta nowa 
strażnica pt lszczyzny na kresach posiada dla naszego 
narodu, udział gości był nader słaby. Widać słomiany 
ogLń zapałn dla Piastowskiej dzielnicy musiał zna­
cznie ostygnąć. Zarzut ten odnosi się w pierwszym 
rzędzie do młodzieży, która nie nważała za stosowne 
zaman festcwać swoich ncznć wysłaniem delegatów. 
To też ani krakowskiej, ani lwowskiej młodzieży nikt 
nie reprezentował.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ko­
ściele Braci Miłosiernych przy placu Klasztornym. 
Środek kościoła i miejsce przed wielkim ołtarzem za­
jęła młodzież ze szkoły luiowtj pod przewodnictwem 
kierownika Godłowskiego i z gimnazjum z dyrektorem 
Parylakiem na czele. Kościół był pełny. Ławki prze­
dnie zasiedli goście, przybyli na uroczystość.

Po wspaniałem kazania księdza Londzina, ksiądz 
prałat Świeży w asystencji licznego duchowieństwa 
odśpiewał Mszę, a po Mszy ksiądz Londzin, wraz 
z p. Godłowskim, zaprowadził gości go szkoły. Zwie­
dzono budynek szkdiy i wpisano nazwiska do księgi 
pamiątkowej, wjłożonej w kancelarji szkolnej, gdzie 
uczestnicy uroczystości otrzymali fotografie gmachu 
szkil.ego i karty z widokami szkoły.

O godzinie 2 rozpoczął się bank et w restauracji 
domn polskiego, oddanego wczoraj na użytek publi­
czny. Do bankieta zasiadło przeszło 60 osób.

Poważny nastrój i serdeczne ciepło stanowiły głó­
wne cechy licznych toastów i przemówień. Po skro­
mnej biesiadzie ndano się na grób Pawła Stalmacha, 
gdzie zostały odśpiewane pieśni narodowe. Wieczorną 
zabawą Indową zakończyło się to wzniosłe święto na­
rodowe, którego uczestnicy wrócili do domów pokrze­
pieni na duchu, z wiarą w przyszłość polskości na 
szląskich kresach.

Wojna Chińska.
LONDYN 10 października. (T. B. Kor.) De­

pesze nadeszłe z Pekinu dnia 4 b. m. donoszą, 
że nadeszły tu odpisy edyktów cesarza chińskie­
go, degradujących wielu dostojników, którzy spo­
wodowali dzisiejsze zawikłania. Na czele zde­
gradowanych znajduje się książę Tuan, którego 
pozbawiono wszystkich godności i wszystkich 
dochodów, oraz oddano ministerstwu dworu do

K A i n S 7F aT kabsŁi6iroT sk ie- “ Z d z i s ł a w  Z d a n o w i c z
l \ n L U U Ł L  aamSKie 1 męSKie 3.#J- Kraków, ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskisg*
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ukarania.

Wojska mocarstw wkroczyły do Paotingfu 
bez oporu ze strony Chińczyków.

Li-HuDg-Czang, jak zapewniają, przedłożył 
cesarzowi chińskiemu radę, aby powrócił do Pe­
kinu, ostrzegając go, że w przeciwnym razie 
prowincja Szensi odciętą być może od dowozu 
żywności.

Armja cesarska koncentruje się w prowincji 
Szensi, gdzie zgromadzone są olbrzymie zapasy 
materjału wojennego. Wnosić stąd należy, że 
Chińczycy przygotowują się na pochód armji mo­
carstw ku nowej stolicy Chin.

W Wei-ha-wei w budynkach angielskich wy­
buchł groźny pożar.

W przeciągu najbliższych dni 14 postanowili 
Amerykanie wyccfać całą swą armję z teryto- 
rjum chińskiego, pozostawiając tylko mały od­
dział na obronę amerykańskiego poselstwa.

HONGKONG 10 października (T. B. K.). Jak 
donosi Biuro Reutera, wszystkie oddziały białych 
żołnierzy angielskich, nie wyłączając hongkong- 
skiej azjatyckiej artylerji, powołane zostały nie­
spodzianie, z niewiadomego powodu, z powrotem 
do Hongkongu. Dokąd zwrócili się powstańcy 
krainy Kanlung, niewiadomo. Jak przypuszczają, 
oddalają się oni w kierunku północnym od gra­
nicy nowego terytorjum angielskiego. W Kanto­
nie panuje, spokój.

PARYŻ 10 października. (Tel, B. Kor.) Jak 
donosi ajencja H&yasa, zapewniają w sferach dy­
plomatycznych, że wieści z Chin brzmią pomyśl­
niej, niżby o tern wnosić było można z wiado­
mości czerpanych w prasie angielskiej. Na pod­
stawie noty ministra spraw zewnętrznych Delcas- 
sego podobno nastąpiło już częściowe porozumie­
nie, nadto potwierdza się wiadomość o przybyciu 
Li-hung-czanga do Pekinu, oraz o degradacji 
księcia Tuana.

Wojna w Południowej Afryce,
LONDYN 10 października. (T. B. K.). We­

dług depesz, nadeszłych z Pretorji, dywizja wojsk 
kolonjalnych pod dowództwem Dewillora stoczy­
ła w dniu 5, 6 i 7 października krwawe walki 
z De Wetem, w których Boerowie zostali pobi­
ci. Armja boerska w popłochu uciekła. De Wet 
miał 10 dział i 1000 ludzi. Straty Anglików są 
znaczne.

WARSZAWA 10*go października, (Tel. pryw.). 
Nadeszło pozwolenie zbierania składek na wieżę czę­
stochowską do wysokości 150.000 rułli. Ofiary na­
pływają w olbrzymiej ileś i. Sam „Knrjer Warszaw­
ski* zebrał jnż 9500 rnbli.

PIOTRKÓW 10 października (Tel. pryw.). Wy­

rok w  sprawie oszustw czynowników brzmi następu­
jąco :

1) Kasjer Dymitr Dmitrjew skazany na pozba­
wienie wszelkich praw i na osiedlenie do mniej od­
dalonych miejscowości Syberji.

2) Buchbalter Oleeiński skazany na pozbawienie 
urzędu.

3) Garszyński skazany na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i na zamieszkiwa­
nie w gnberiyi permskiej bez prawa wydalania sie w 
ciągu lat dwóch.

4) Bajkowska skazana na naganę sądową.
5) Moszkowicz skazany na areszt policyjny w cią­

gu 1 miesięca.
6) Paweł Dmitrjew, Rywan, Szt)fcer i Engel u- 

niewinnieni.
7) Akcję cywilną w ilości 111.076 rnbli 71 kop. 

zasądzić cd Dymitra Dmitrjew*, Garszyfiskiego i O- 
lesińskiego solidarnie i w równych częścią'h.

8) Sumę, znajdującą się w depozycie sądowjm 
zaliczyć na częfc owe pokrycie sprzeniewierzenia.

9) Wydatki sądowe rozłożyć na Dymitra Dmi- 
trjewa, Garszyfiskicgo i Olesińskiego, a w razie nie­
możności odebrania ściągnąć z Bajkowskiej i Moszko- 
wicza.

10) Dowody rzeczowe zniszczyć, a dokumenty do­
łączyć do aktów sprawy i

11) Wyrok co do Dmitrjewa i Garszyfiskiego 
przedstawić do zatwieidzenia Monarsze.

LONDYN 10 października. (T. B. K.) Czło­
nek Izby wyższej markiz of Btite zmarł tutaj.

BELGRAD 10 października. (T. B. K.) Król 
Aleksander serbski nadał szachowi perskiemu 
wielki krzyż Orła białego.

BUDAPESZT 10 października. (T. B. Kor.) 
W sejmie węgierskim minister skarbu Lukacs 
przedłożył budżet. W porównaniu z rokiem u- 
biegłym dochody wzrosły o 14,657.000 koron; 
wydatki o 12,860.000 koron. Min. Lukacs zło­
żył ekspose finansowe.

LONDYN 10 października. (Tel. B. Kor.) 
Wybrano 337 rządowców, 113 liberałów, 72 Ir­
landczyków.

WIEDEŃ 10 października. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt, ziemsk. 90-10, 4 prc. Listy Banku kra­
jowego 92*—, 4 i pół prc. 1. Listy Banku krajowe­
go 98 60, 4 prc. Listy Banku hipotecznego 90-75; 
4 i pół prc. Listy Bankn hipotecznego 98-50, 5 prc. 
Listy Bankn hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95-45, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91*35, 4%  pożyczka miasta Lwowa 
&8-50, Losy tureckie 105 25, Marki 118 25, Ruble 
256.—, Renta majowa 9715 , Anstrjacka Renta ko­
ronowa 97 45, Węgierska Renta koron. 90-45.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20* 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Nlarja Wędrychowska 2032
rozpoczęła lekcje śpiewu solowego. (Patent Konserw, w ar­
szaw.) Zgłoszenia przyjmuje od 3—4 Kraków, W iślna 12.

Dr Stanisław Borowski
po odbyciu specjalnych stndjów w klinice okulist. 
w Krakowie i W iednin ordjnnje w chorobach ocznych 
od 1-go października 1 9 0 0  r. w  T a r n o w ie  n l .  

W a ło w a  I. 1.

Docent Dr Korczyński
przeprowadził się na ul. Kolejową 1. 1 j 

Ordynuje od godz. 3 do 4  po południu.

Okulista Dr Lsngie
po powrocie z Paryża, ordynuje jak dawniej

u lic a  S ła w k o w sk a  1. 3 . 3178

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, i. piętro. 3157

Ważoc dla Właścicieli realności w Krakowie.
Wincenty Kramarczyk, majster kominiarski przy 
ulicy Wygoda 1. 8 , w Krakowie zamieszkały, 
poleca się W-nym Właścicielom realności, że po­
dejmuje się na zamówienia czyszczenia kominów 
i piecy wszelkich systemów — na podstawie ze­
zwolenia Wysokiego Namiestnictwa z dnia 18 go 
kwietnia 1898 r. L. 22665, §. 41 ust. przemy­
słowej — z wszelką akuratnością pod najprzy­

stępniej szemi warunkami.
Licząc na łaskawe poparcie kreślę się z po­

ważaniem WINCENTY KRAMARCZYK

B yły asystent kliniki lek. Uuiw. Jag ie ll.

Op Zygmunt Wąsowicz
ordynuje w zakresie rhordb w ew rętrznych i nerwo- 
wych ul. Pańska I. 6, od godz 3—4 po południu.

ZDRAJCA.
104) OPOWIADANIE

na t le  d z is ie js z y c h  s to su n k ó w  w e  F ra n c ji .

(Ciąg dalszy).

— Czyż pani nie powiedziałem już, że panią 
kocham wszystkiemi tętnami i całą siłą duszy 
mojej. Daj mi pani nadzieję, a miłość dokona 
przeżeranie wszystkiego, co tylko wyobraźnia pa­
ni stworzyć może.

Edmea drżała cała. Twarz jej przyoblekła 
się w żywy rumieniec.

— Liczysz pan więc na moją wdzięczność? 
— zapytała lękliwie.

Aubry parsknął wyzywającym śmiechem.
— Nie używajmy gry słów, inaczej nigdy 

się nie porozumiemy! W tej sprawie dyploma- 
tyzowanie jest nie na miejscu i zakrawa na dzie 
cinność. Wiesz pani dobrze, że ja pragnę czegoś 
więcej niż wdzięczności... Ja nie chcę frazesów 
dziękczynnych, tylko miłości twojej, Edmeo!

— Żądasz pan rzeczy niemożliwej!
— A czy i pani nie żąda tak samo niemo­

żliwości? Choć, zdaniem mojeto, nagroda wię­
kszą ma wartość od mojej działalności...

— Ależ pan wiesz, jak książę jest zazdro­
sny!

— Książę jest łajdakiem — odrzekł Aubry 
gniewnie — a w danym czasie ja pani dostar­
czę dowodów jego nikczemności!

Edmea zmarszczyła brwi i zamyślona sie­
działa nieruchomo w fotelu. Cały chaos różnych 
myśli napełniał jej mózg ; fantazja tworzyła naj­
wstrętniejsze obrazy, cała istota pięknej kobiety 
wzdrygała się na ideę oddania się całej zdrajcy.

Mimo to czuła ona, że egzystencja jej musi 
przejść przez ciężką próbę; albo rezygnacji z 
najświętszych i najgorętszych pragnień, albo pod­
dania się woli Aubry’ego

Oddać się takiemu nikczemnikowi, którego 
miłość robiła na niej wrażenie uścisków męża, 
wydawało się jej nadludzką, heroiczną ofiarą. 
Gdyby jednak odmówiła, należało obawiać się 
wszystkiego najgorszego i uważać swego syna 
za straconego. Postanowiła więc pozbyć się chwi­
lowo instynktownego wstrętu, licząc na to, że 
szczęśliwy jaki wypadek pozwoli jej nie dotrzy­
mać obietnicy.

Zwracając się więc ku zdrajcy, blada, wzru­
szona, rzekła słabym głosem:

— Powiedz mi pan, gdzie jest mój mąż, od­
daj mi pan moje dziecko, a potem...

Zatrzymała się, nie mogąc wykrztusić obie­
tnicy, której nie zamierzała dotrzymać.

— A potem, a potem ? — pytał gorączkowo 
Aubry.

— Potem rzekła Edmea z widocznym wysił­
kiem możesz pan mieć nadzieję.

Aubry rzucił się na nią i okrył całą jej 
twarz pocałunkami. Edmea z trudnością wyrwa­
ła się z jego uścisku i odepchnęła go dość po­
gardliwie.

— A teraz proszę mię opuścić i nie pokazy­
wać się bez Gastona!

— Powiedziałaś mi pani, że mogę mieć na­
dzieję, a zatem opuszczam panią ze słowy: Do 
widzenia! Do widzenia... wraz z Gastonem!

Na drugi dzień po tej scenie Emil Aubry po 
kryjomu opuścił Paryż. Trzy miesiące upłynęły, 
a nikt nie umiał dać wyjaśnienia, gdzie się po­
dział stały gość salonowy wicehrabia de Jarlet.

Suworyn zdziwiony tak nagłym wyjazdem 
zdrajcy, napróżno szukał powodu i przyczyny 
tej niezwykłej decyzji człowieka, z którym losy

sprzęgły go tajemniczymi węzłami. Zdawało mit 
się, że w tem niespodzianem zniknięciu zdrajcy 
kryło się dlań coś groźnego, jakaś nowa zasadz­
ka na jego spokój i szczęście.

Pewnego poranku, kiedy książę czytał dzien­
niki, służący oznajmił wizytę wicehrabiego de 
Jarlet. Usłyszawszy to nazwisko, Suworyn za­
drżał od stóp do głowy. Całą noc niepokoiły ge 
jakieś straszne wizje, ciągle więc budził się zmę­
czony, spocony, aż wreszcie pełen niepokoju 
wstał, czując, że dzień ten zawsży na szali jego 
życia.

Fizjonomja zdrajcy wyrażała wewnętrzne za­
dowolenie, które wydało się księciu złą oznaką. 
Mimo to przyjął zdrajcę spokojnie, udając obo­
jętność i zimną krew.

— No, no, to pan już powrócił? Wyjeżdżać 
z Paryża w zimie, to niemal heroiczna ofiara. 
Bawił pan zapewne w Nicei lub w Monaco.

Sarkastyczny uśmiech wykrzywił twarz Au­
bry ego.

— Mylisz się, książę, byłem nie na południu,, 
lecz na północy: w Fougeres.

— Co, co?
— Tak jest, chciałem się naocznie przeko­

nać, jak się powodzi małemu bębnowi, którego­
śmy tak sprytnie zeskamotowali.

— I dlatego przychodzisz pan tak wczas ra­
no, by mię poinformować o stanie zdrowia Gu­
stawa ?

— Po części z tej racji, po części z innej. 
Gustaw ma się znakomicie i podobny jest do> 
ojca jak kropla wody do drugiej.

— Jakiego ojca?
— Jerzego Larsal!
Książę osłupiał.
— Widzę żeś pan ogromnie zdziwiony! —  

drwił w dalszym ciągu zdrajca.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Fabryka « . r  p W c ie n n y « ^ ja tM t .w a n y o h , jakoteż W ł a d y s ł a w a  P ę d z i w i a t r a

następcy Józefa Kóllera) w Krakowie, ulica Zwierzyniecka Nr. 8, wykonywa zamówienia mniejsze natychmiast, większe w przeciągu
jednego tygodnia i wszelkie reperacje po cenach niskich. 2992

Cena za 1 m. kwadr, od 1 złr. do 2 zlr. 5o et. — Polecam się łaskawym względom Szan. Publiczności. Ajentów na prowincję poszukuje się.
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Tani sklep chrześcijański
POD KOŚCIUSZKĄ**

Kraków, ul. Mikołajska I, don Frltsoha
poleca na sezon jeaieimy i zimowy:

Wełny, sukna, flanełe, barchany, 
bluzki gotow e, ' halki, bieliznę 

męską i damską
w wielkim wyborze — po cenach bar- 

dzo niskich. 7912 7 25

Posada korzystna
dla osoby inteligentnej

(czy to mężczyzny, czy kobiety), mo­
gącej pożyczyć kilka tysięcy złr. — 
jest zaraz do objęcia. Osoby mó 
wiące po fiaicusku i niemiecku, 
mają pierwszeństwo. Wiadomość 
w dziale ins. „Głosu Narodu 1979

Sprzedaż lub Zamiana!
K a m i e n i # *  I I  p t r „  w na jadro- 
wszeg .dzielnicy Krakowa, blisko plant, 
wolna od podatku, przynosząca 8% do- 
chodu, jest d o  j s p r z e d a n i a  lub na 
mniejszą realność z ogrodem na prowin­
cji (albo w Krakowie) do zamiany. — 
Adres: H. Borzencka, Kraków, ul. Radzi- 
wiłłowska Ł. 23._____________2977 5 5 |
SHMMMMMMBflftjMB® ftaa sa f)W w W W W W W w w w W W l  w w W w w g

| Ekstrakt orzechowy
do fdrtiiwaaia siwychwłosów

| wynalazku Juliana Józefowicza \ 
perfumera.

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- ;
| rą można w przeciągu 10 minut u* | 
i farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, siary  

i blond.
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. i 

| Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 1 
| Jahla, Hotel Europejski • w Krmko- i  
: wie u Reima i Spółki, Rynek główny :
; linia A—B , J. Hanaka i Ski dro*
1 guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha j 
i drogueqa ul. Sienna 12 i u R. Wi- ;
' skidy plac Marjacki; w Wiedniu u : 
i Calderary i Bank manna. — Cena j 
: flakonu kor. 3, flakoniki próbne ,
: 1  kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główny i 
: skład: w Warszawie, ul. Nawe Sen*-| 

torska 2. 1422 13 O i

Najwięksi] Skład Maszyn do szycia i haftu 
s  i  i s r  c a - i e  3=?, a .

Linię podprzeniesiony został z pod Nr. 21 na tę samą
9 T  N r . 18 “̂ N  w Rynku głównym 

i poleca naszyny sleprześclgnlonej trwałości — najnowszej konstrukojl a nowszej od 
wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, 

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych 
systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty: ręczne od 3 0  do 0 5  złr., nożne od 4 0  do 1 3 0  złr. — gotówką 10% taniej.

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 31? 9

J Ó Z E F A  I W A N I C K I E G O  następca R. Pawłowski
w Krakow ie, tylko Rynek główny Nr. 18.

Panna inteligentna
znająca się na szyciu i robotach ręcz­
nych, postukuje posady zaraz; 
mogą a wyręczyć panią domu, lub te i  
dziećmi sig zająć. — Adrji p)da Dział 
inser. „Głosu Narcdi**, pod lit. A .  H .  

3 40 2 3

3  litrową Butelkę za 9 0  centów

[- T) T) 1) 5 0  »

s m a c z n e g o  a u s t r y a c k i e g o  W i n a

„NIAILBERGER“
POLECA 1449

„ S k ł a d  W i n  G r e c k i c h "
K raków , u lica  Jagiellońska N r. 7.

W HANDLU pod firmą
S z a r a k i  i S y n

w K rakow ie 3141 
jest wol ne  mi e j s ce  dla

p r a k t y k a n t a .

MONOPOL
Herbata z Rączką

wyborna, świeża, wszędzie do 
;r„ tfa tr„ w ? rdo J«V óbT K C  nabi'cia- a gdzie niema, wprost

Z  M A G A Z Y N U  3158

Juliusza GNOSSEGO
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

I Starożytności
pierwszorzędne i drogocenne kupuje dla 
Pafyża i Londynu, po najwyższych cenach 
a mianowicie: Przedmioty w emalji, zlo­
cie, srebrze, porcelanie, bronzie, materjef

n§nerą w  I o w .  S ą c z u .  3 IC5

Potrzebny jest Pisarz
folwarczny, do pilnowania gumna i spi 

chlerza, oraz do wy lawa ia obroków. 
Zgłoszenia do Zar ą1u dóbr B ogu‘hwała 
  koło Rzeizowa. 3073 4 5

z e g a r m i s t r z  3024
w Krakowie, Sukiennice Nr. 18, 
poleca zegarki kolejowe Roskopf 
patent, srebrne otwarte , kryte i 
stalowe. — Przyjmuje wszelkie na­
prawy. --  Potrzebny jest p o r a o -  

o n i k  zegarmistrz, i u c z e ń ..

Mężczyzna
w średnim wieku, — znający dokładnie 
prowadzenie ksiąg handlowych jakoteż 
i korespondencję, tak w polskim jak w 
niemieckim języku, poszukuje po 

potadnfowego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Z a ję c ie "  
przyjmuje dział inśeratowy „Głosu Na- 
__________ _____ rodu“. S030 4 3

Koło Jasia
stacji kolei

4 kilometry od

Ogród Więckowice p, WojlCZ
I sprzedaje jabłka
Nr. I. 1 ki?. 1 8  h a l . ,  Nr. II. 1 klg. 

11 4  h a l .  Tamże mleczarnia g p r z e d a -  
j « m asto  kuchenne i deserowe a 1 K. 

190 hal. i 2'40 Kor. za klgr. 3 36

2426OM dawleu diw at ze twej Mebreel I ztpaoha zaaaą prawdziwą

H E R B A T Ę  R 0 8 Y J 8
zbioru arowego p̂ lsf* H A N D E L

W. ADA M O W IC Z A
W  B S O D A C H  na pograniczu roiyjtkiem

1 funt „Familijnej* bardzo d o b r e j ..................................................... złr. 1'40
1 funt „Melaago do Moskaa1* w oryg. opak. najlepsz.........................  „ 2*50
1 funt „laperlal** cesarskiej w oryginaln, opakow......................... „ 3*50
1 funt Okrnohiw z nąjlepezych herbat kwiatowych . . . .  „ 1*20

Zaakealta KAWA „CEYLONu 5 kila franco każdej stacji „ 9’—

3-
&
V
N
00
i

Ogłoszenie.
Dyrekcja Policji

3101 3 3 Rysownik
wynajmie na koszary

w V . x • v  • i i * i  i i  wania lub przepisywania skryptów,115 zoinierzy policyjnych i kancelarię komendy1 zgłoszenia do dzi?łu inwatowego ,Gio-
o c  . , i • j • i i . Jsu Nar.du^ pod adres: „RYSOWNIK**.25 większych, jasnych i suchych ublkacyj w pobliżu! 3*26 3 °
dla

P o t r z e b a
4 .0 0 0  z ł r .

na pierwszą Wpotekę, na kamienicę w 
Krakowie, ‘na 9% , po 8.0JO złr. Kasy 

Bialskiej, 3071 2 O 
Wiadomoś i udzieli p. Józef Padere- 

wskl Kraków, Topolowa 10,___________

ul Mikołajskiej. Zgłoszenia przyjmuje się w Dyrekcji. D w U  P o k o j e  
Policji II piętro w biurze Nr. 13 od 10 do 12 rano fr,ont?w|S> z osotnem wô ci6":, ? “»-

biami i pościelą, są każdego czasu d ó
i tamże udziela się w tej sprawie bliższych szczegółów. ?6Zn ^ f ar°wMioJ3N3r'

Andrzej Latasiewicz
k r a w i e c  m ę s k i  w Krakowie ulica 
Mikołajska L. 14, II-gie p;gtro od frontu, 
Przyjmuje wszeiKie zamówienia w zakres 
krawiectwa wchodzące i wykonywa t i ­
kowe gustownie, po cenach przystępnych, 
według najiwieżsjch żurnali n i czas 
oznaczony. Mundurki dla Panó ł  Studen 
tów wyk.nywa znacznie tańej 8130

L e g a w ie c
młody, b.irJzo rasowy, — do sprzedania 

Wiadomość u stróża, przy ul. War* 
aza*skiej Nr. 3 31b9 2 3

FOLWARK
116 mrg obszaru, w czem 20 mrg 
b. dobrych łąk, 16 mrg lasu, z do­
brymi budynkami i mieszkaniem, 
ma po cenie 200 złr. za mórg 
przeciętnie do u p rzed za m  Jan  
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr. ?. 2039 4 10

ice p,
w y s y ł a

ucz
3142 2 3

Ziemniaki Jadalne
Andersony, Gratla i Lechy, 

po cenie 1 6 0  fi. wag<m loco 
Bugumiłowice.

Od 40 lat w stajniach dworskich, wlększyoh stajniach Wojskowych I pry* 
watnyoh w użyciu dowzmoonienla przed I po wielkich wytężonych Jazdaoh, 
przy skurczeniu I stężeniu ścięgien Itd., usposabia konia donlezwykłe] dziel 
nosol W biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą markąochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro-Węgier.

G łó w n y  S k ła d  u  F R A N C . J .  E W I Z D Y
c. k. austr. wgg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 5 20 

 aptek, obwod. K O R N E U B U R G  koło W iednia.

Zarząd Szkółek Leśnych i Ogrodowych
Obszar dworski Boro wna poczta Bochnia

polece do kultur jesien n ych :

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny na żywe 

płoty po cenach najniższych.

Willa Murowana
składająca sig z 8 pokoi, z ogrodem owo­
cowym . 20 minut od miasta oddalona, 
jest z dopłatą 12.000 złr. zaraz de 

sprzedanie. 3071

O B R A Z Y
d r o g o c e n n e

pierwszorzgdn j artystyczny wartości, 
po cenie od H( 0 do 3.5C0 złr. za sztukę 

ma do sprzed an ia  
J ó z e f  3 ? a  d e r e w s k i  

Kraków, ul Topolowa L. 10.

Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara

żyłnidwka
niech pośle , , 8 k ł a d u
W in  G l r e c k l e b 44 Kra- 
ków, Jagielońska <tr. 7, po
Buteleczkę z r. 1886

za 3 korony
a będzie miał się czem dele­
ktować. nas 5 12

ZAKŁAD

i a r a i o -
pod zarządem

M a  Kuleszy
naprzeciw cmentarza

w Krakowie,
podejm uje się w ykonania  
pom ników i grobow ców , 
tak  w  m iejscu ja k  i n a  

prow incji 3iee

weiłne własnych lot dostarczonych, 
rysnnttw.

D l a  m ł o d z i w y b ó r  k s i ^ ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a ,
MW I I I  I I I I  U U IJ IC H  r  a A l i U l J I C J  e medalików srebrnych i zwykłych, oraz obrazków świętych rei

poleca specjalny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl. Marjacki 8.
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P O L S K IE

z hołdem dla Ojca Świętego
wysyłać można do końca b. r. 

DO NABYCIA
p «  10 groszy za sztukę

w księgarni katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krak&wie, Rynek 30.
MB. Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze­

nia katolickiego. 3151

»
Mody paryskie'

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  ta b lic e  k r o jó w , wy­
konane pne.  znakomitych krawców pa­
ryskich, oraz dodatki powieściowe i nu­
towe, kosztują kwartalnie tylko 90 et.

Skor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
I ' ’ ' ’ .. ...................)becnie drukują „Mody paryskie“ przy­

stępni e bardzo ułożoną N au k ę kro- 
j v  su k ie n  i  b ie lizn y . Prenume­
rato nadsyłać należy do Administracji
mm  -„ *ód paryskich“ Lwów, ulica Akade- 
iucka Nr. 10. 2893 11 30

Numera okazowe na żądanie wysyła 
tlą gratis.

jOOOoOOOOOOA

Do F. T. P a ś ! !
Ponieważ wielostronnie docho­

dzą mnie wieści i skargi, że ceny 
kapeluszy w moim salonie są na­
der wygórowane, poczuwam się do 
obowiązku zawiadom1ć niniejszem, 
że wykonuję i utrzymijg zawsze 
na składzie

kapelusze damskie!
Sfna wszelkie ceny.

Pomijając okoliczność, że każ 
da sztuka wykonana w moim 
salonie odznacza sig

wytwornym gustem 
i najnowszą modą

nadmieniam najuprzejmiej, że na­
byty u mnie kapelusz, może być 
każdego czasu nowo przerobiony 
I przybrany, podczas gdy wszei- 

J  kie t. zw. „tuzinkowett, nabywane 
A w handelkach galanteryjnych, nie- 
T  tylko, że sig do tego nie kwali- 

■ fikują, jednak z zasady, przez 
A  i a d a ą  m o d n i  a r k ę ,  która 
j  szanuje swą sztukg, nie powinny 
u  być przerabiane. 3189 1 3
y  Z wysokim szacunkiem

KUNZE Ó
K r a b ó w ,  v

0 Szewska K r. 20, I . p . 0 
O o o o o o  OoOOcO

oo

oooooooo

Zarząd dóbr Wielka Wieś
poczta Wojnicz, sprzed aje p r o s ię ­
ta ośmiotj godniowe, dużej rasy wggier- 
skiej mieszanej, z jaikszirami, po 30 Kor. 
za parg, lub jedna sztuka koron 1 6 ,  lo 
_______ co stacja Bogumiłowice. 3188

1 . 5 0 0  I K l l g r .
J  J S Z - s £ S  Jbfe.

w kilku gatunkach, hurtownie lub czg- 
s'ciowo sprzedaje J a n  G eb ik  w Szczy • 
rzynie 1. 29, poczt* Skrzydlna. O zgło 
szenia jaknajprgdsze uprasza. 3184 1

Apteka w Rmlniku
L. K N E T T N E R A  sise

poszukuje Ucznia
z ukończoną 6 kl. gimnazjalną.

Potrzebna Krawcowa
do domu prywatnego.

Zgłoszenia" przyjmuje dział inser. 
„Głosu Narodu". 3187
D o tresu ry

oddam młodego wyżła- — Zgłoszenia 
pod „Wyżeł“ do działa ins. „Głosu Na­

rodu. “ 3138 2 8

i Powieści i Romansów w Gródku
rozsyła 80 stroa obejmujący zeszyt okazowy, każdemu na

żądanie franco. 3C32 6 6

Józefa Efcerowa
u d z ie la  lek cy j tańców

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach.

Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 ll-gie ptro.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każde- 

go czasu.________________ 2fl93 7 8

Ml, IZ
znajdą utrzymanie, konwersację francu­
ską i wesoły, wygodnie umeblowany po­
kój, — u rodziny z Poznańskiego, przy 
ulicy B atorego  Nr. 1 , I-sze ptro.

3036 4 6

Stanisław Tąklel
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowany

instalator wodociągowy w Krakowie
wykonuje wszelkie roboty w zakres wodociągów wcho­

dzące po cenach przystępnych. 3177 1 3

U l l e a  Z w i e r z y n i e c k a  K r .  !©•

J -J \ IŚT IKTCTIBIR/NTCHT
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty

Praga, Hala Strana. Założony w roku 1878,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p l n a s  grubo za m iste j ...............................................5 kilogr. złr. 6 * 2 5
J a m a j k a  znakomita i s i ln a ................................
L a g n a i r a  silna a ro m a ty czn a ..........................
G n a t e m  l a  o pięknym za p a ch u .....................
C e j l o n  l - m a

7 * -
7 * 2 5
8*25
9 -

Zamówienia 5 kilogram, posyła sig f r a n c o  za pobraniem pocztowym 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 3004 3 5

Zarząd s;kotek leśno-ogrodowjfch
Zassów pod Czarna

poleca do kultur jesiennych:

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny pnące &06i

p o  cenach najn iższych . K a ta lo g i op ła tn ie .

Tylko 1 korona za 1 los.

Główna wygrana 6 0 .0 0 0  koron
gotówką z potrąceniem 2o0/0. 3034

■

I

Losy nu Inwalidów
— — po * koronie — —

Ciągnienie 10 L istopada  1900 .
Do nabycia we wszystkich kantorach'we- 

kslowych m. Krakowa — oraz w  D z ia le  
in sera tow ym  „Głosu Narodu".

Podp isany  Z a rz ą d  zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając 
Jej interes na względzie, z dniem 1 października 1900

wyłączne zastępstwo
sprzedaży piwa na Kraków i zachodnią Galicję 
udzielił znanej firmie

J. Ripper w Krakowie ul. św. Jana L, 3,
która też jedynie będzie uprawnioną piwo to do 
flaszek spuszczać.

Polecamy nadal to piwo P. T. Publiczności z tem, iż dzięki 
nowym wynalazkom i udoskonaleniom, doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. ^  ^  „  p ,y e

3060 5 >0 założonego w r. 1842.

Lekcyj tańców
8127udziela

Karol Kowalski
Kraków, Garbarska 7.

In teresu ją cą  n ow ością  jest 
nowy sztuczny materjał opałowy

99HEKLA“
odznaczony dużym medalem srebrnym na 

Wystawie przyr.-lek. * Krakowie 
n a jlep sza  i  n a jta ń sza  pod­

p a łk a  św ia ta  
fabryki J, Miętta, S, Bandrowski i S-ka

w Ludwinowie pod Krakowem.
Patenta: austrjacki Nr. 3.184, węgierski 
Nr. 14.895, niemiecki Nr. 1(5.196, oraz 

inne europejskie.
Mateijał ten podpala węgle i koks w 

każdego rodzaju piecach bezpiecznie, wy­
godnie, prędko i pewnie, bez użycia o- 
sobno drzewa.

R ez u lta t  n ad zw yczajn y .
Pół kilograma tego mateijału ogrze­

wa piec żelainy średniej wielkości w 10 
minutach, bez dodania do tego węgli lub 
drzewa, nie sprawiając żadnego odoru.

10 dekagramów wystarcza do podpa­
lenia najgorszych węgli w piecu.

Parg kawałków „Hekli" rzuconych pod 
blachę kuchenną rozgrzewa ją w paru 
minutach do czerwoność', przeto nadzwy­
czaj dogodnym jest środkiem do przygo 
towania na prgdce kawy, herbaty, szny- 
cla, rozbratla i t. d.

„Hekla" jest do nabycia u W P.: Jana 
Erkiera ul. Szewska, Tarnowskiego ulica 
Sławkowska, Stanisława Szczygielskiego 
ul. Stolarska, Józefy Laszkiewicz ulica 
Florjańska; oraz w składach węgli, nafty 
i innych sklepikach.

Zamówienia większe przyjmuje Skład 
nafty w Krakowie Kleparz 18. Zamówie­
nia z prowincji uprasza sig nadsjłać 
* prost do fabryki w Ludwinowie poczta 
Podgórze. 2704 11 16

Jednoroczni Ochotnicy
0 studenci, wojskowi i urzę- 
fi dnicy wszelkiej kategorji,
0  mogą się wyekwipować ele- Ó 
2 gancko i tanio w Zakładzie J  
9  uniformowym

ojAKÓBA KASESNIKA
0  w  K R A K O W I E ,  2796
Q ul. F lorjańska K r . 20. 
Q o o o o o  o o o o o Q

W  Stanisławowskiem

FOLWARK w bardzo dobrej ziemi
280 mórg

17 kim. od stacji, z budynkami gospo­
darczymi, za 28.000 do sprzedania. 
Dług bankowy kO.OOD złr. — 8.000 złr. 
dopłaty, z których 4.000 złr. przy kon­

trakcie, drugie po objęciu. 
Wiadomość JAN STRYCHARSKI Kraków, 
___________ Jagiellońska 7. 3074 4 2

Pokój do wynajęcia
na parterze, duży, umeblowany, bądź dla 
dwu panien, uczgszcząjących do wyższych 
zakładów naukowych, z zupełnem utrzy­
maniem, bądź też dla osoby samotnej, 
szukającej pomieszkania z utrzymaniem
lub bez. Fortepian do dyspozycji. Wia­
domość u p. KOGOSZOWEJ, ul. Karmę
Ucka 41, na parterze. 3023 7 0

Wódki zdrowotne
\Z DYSTYLAENI g

8 Ora'Jana Zdunia i Spółki
0  x  Raby wyżnej.
0  Winiak, Jałowczak, Borówczanka, Ży- 
@ tniówka, Kontuszówka, Kminkówka, Gorzka, 
0  Tamiówka, poleca

ci „Skład Win Greckich44
a  Kraków, ulica Jagiellońska L. 7.
© e e o e e o o o e o o o c e o o o o e o e o o o

Podziękowanie.
Składam Wiel. księdza Janowi 

Masnemu, wikarjuszowi u Najśw. 
Panny Marji w Krakowie, za 
Twoje trudy i prace; wiem że tego 
nie żądasz, prawdziwy i zacny ka­
płanie, ale Ci składam publicznie 
stokrotne „Bóg zapłać".

Marja Gałąskiewicz
?179 wdowa po kasjerze.

K o l e j o m i s t r z  L i t y r i s k - ’
W TRZEBINI 

(kolej lokalna Trzebinia - Skawce), z po­
wodu nadwątlonego zdrowia uprasza pp. 
Kancelistów sekcyjnych, względnie p. p . 
kolegów w rezerwie, do zamiany stano­

wiska. 3183 1 3
Poszukuje się do prowadzenia d o m

i pielęgnowania dwojga diieci
starszej O S O B Y

któraby władała poprawnie językiem pol­
skim i niemieckim. — Bliższa wiadomość 
*v Krakowie, Grzegorz i 1. 41, u p. Gu- 
  zikowskich. 3190 1 2

Dom z ogrodem
obok gimnazjum w Bochni położony 

do sprzedania. 3181 
Adres: C3-ć>lski3 D ołY nia,

Zręczny Destylator
do fabryki wódek

potrzebny zaraz. Dobre referencje 
potrzebne. 3182 1 2

Reprezentacja Tenczyńska
  K roków . Bracka 11.

Piwo!!!
z Czestiego ale. t u r o n  w M. Ostrawie
11 Flaszek królewskiego aa 1*20 | ł r .
11 „ marcowego * 1*— „

(oraz z krąjow. browaru w Skawinie:
11 flaszek eksportowego KU 1 ’— i l r .
12 „ marcowego „ 1*—
I I  „ porteru „ 1*— „
poleca REPREZENTACJA i Skład

HENRYK FUGLEWiCZ
K raków , ul. F lorjań ska  l. 3 3  

Telefon Nr. 32. 2825
sprzedaż starych win, wódek i ko­
niaku kuracyjnego bardzo korzystne!.

Nowość dla Pań!!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się mo­
żna w 12 lekcjach kroju francus­
kiego pod gwaranoją w pierwszej 
z Wiednia szkole kroju I szycia

T  T? T  iS “ Ryn8k oł6wi,y„ 1 X V  J . O  L. 13, III. ptr.
Zapisać się można od 10 — 1 szej 
i y d  3 — 5-tej. Na żądanie udziela 
się także lekcyj po prywatnych 

domach 2690 8*“10

Pierwsza Fabryka

wyrobów cukierniczych

w  K rakow ie , ul. B racka  6
poleca: 2908 7 0

Cukry deserowe w najlepszycl
gatunkach,

Owoee kandyzowane, 
Czekoladki i karmelki, 
W yborowe pierniki,
H erbatniki zawsze świeże, 
W ie lk i wybór ciast, 
Sucharki i biszkopty w różnycl 

gatunkach,
Badyjanki i paluszki słone.

Wyroby moje uznane zostały powsze 
chnie za najlepsze i najzdrowsze.

Cenny Obraz
starej włoskiej szkoły (studjum), oras 
inne wartościowe obrazy tanio
do nabycia w magazynie pani Hry­
niewieckiej, przy ul. św. B a rk a  8. 

  3108 3 3

S k o n o m  zd o ln y
energiczny, uczciwy, z najlepszemi j 
ceniami, przyjmie zaraz posadę na 
lub ordynarją. — Łaslawe zgłoszenia 
B . N. 3185. do działu laser. „O1 

Narodu“ Kraków. 3
Właścicieli* i wydawczyni,: Józef* Bogoszowa. Redaktor*odpowiedzialnyj: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


